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wydanie poranna wynoz 
miesięcznie w  miejsca 
z odnoszeniem do dom 

1 koronę.
Numer poranny 4 h., wi* 
czerny 10 hal. Listy pień 
żne przekazy na prenn* 
meratę i inseraty, iranco 
do Administracji „G /osu 
Narodu". — Prenumeraty 
cprócz upoważnionych a 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obręb 
monarchii i w państw* 
nierriieckiem. Reklamacjo 

—Rękopisów redakcja nie zwraca.

60 hal.
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2 hal. 70, kwartalnie 
kor. 8. W państwie Nłie-
mieckiem kwartalnie kor. 10; \y innych państwach: kwartalnie kor. 12. Za dw ura- nieopieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej, 
zow ą w ysyłkę dziennic DOPŁACA się 40 hal. MIESIĘCZNIE, Zmiana adresu: 40 ha! Adres Red. Ul. Sw. Krzyża 1. 7. Adres tel. „G łos Narodu" Kraków. Telefon Nr. 19.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsięniorca tego działu d. Włodzimierz Strycharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu", róg św. Krzyża i M iko­

łajskiej 1. 7. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. 

—  Nekrologi Ltd. 8U hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lw ow ie S. Sokołowski, pasaż Hausmanr.a, w  Wiedniu H aasenson  & Vogler, (także w Hamburga, 

Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, W rocław iu) M. Opelik, N. Dukes, H. Schalek, w  Paryżu C. Adamrue de Yarenne 38.

Nr. 1 W Kraków poniedziałek (lnia 26 marca 1906 r, Rok X IV .

Ja k powstają... legendy
Pod znamiennym tytułom „Koniect legendy", 

/umieścił „dzns" korespondencję z Wiednia, któ­
rej autor usiłuje rozwiać „legendę", —  o różnicy 
zapatrywali w Kole polskiem na reformę Wybor­
czą . Zdaniam korespondenta, różnic takich nie­
ma. a wszyslkie grupy Koła odrzucają jednomyśl 
nie rządowe przedłożenie.

Musimy rozprószyć te złudzenia naszych 
uHrakonserwatystów, —  którzy ciągle jeszcze 
mają nadzieję, że się im powiedzie reformę wy- 
Dorczą ohalid, i w lym eelu chcą zwolenników 
powszechnego głosowania w Kole skrępować i 
sterroryzować.

Du tego ma posłużyć dowolna interpretacja 
regulaminu Koła, święte hasło narodowej soli­
darności ma osłonić walkę prowadzoną przede- 
wszystkiom w interesie partyjnym, a wreszcie wy­
tworzenie różnych „iunctiniów", —  ma najbar­
dziej odpornym odjąć u szelką swobodę opinii...

Plan jest zbyt przeźroczysty, aby się mógł u- 
duć. Że interes narodowy musi być głównym dro­
gowskazem politycznym dla wszystkich posłów 
polskich, co do tego nie może istnieć żadna wąt­
pliwość, jak również co do zachowania zasady so 
lidarności naszej reprezentacji w Wiedniu, —  
chodzi tylko o określenie istoty narodowego inte­
resu wr danej sprawie, —  a jak obecnie, w refor­
mie wyborczej.

Otóż zasada jawnych, bezpośrednich, po­
wszechnych, a naw et rów nych wyborów, naraża­
łaby nasz interes narodowy tylko wówczas, gdy­
by liczba mandatów polskich miała ulodz zumiej 
szeniu; jeżeli zatem reforma, wyborcza zapewni 
nam w jakiejkolwiek formie przez odpowiedni 
rozdział okręgów luli proproejonalno wybory, 70 
do 7.) mandatów, —  posłowi*1 będący zwolennika 
mi powszechnego głosowania uąygą .'■miało l o  
przeć całą reformę licz trzgięrlu na ogólną liczbę 
galicyjskich mnndcdóir. Wysuwanie bowiem ey 
fTy 1:28 e/.y 113 mandatów', jest tylko pretekstem 
dla uzyskania możności głosowania przeciwko 
całej ustawie...

Również wytwarzanie junctim pomiędzy re 
lormą wyborczą a t. zw. wyodrębnieniem Galicji, 
czy zmianą konstytucji, jest takim samym mneo 
wrem poIitvcxn>m. który polskich zwolenników 
reformy z pewnością nie-^nlstraszy od poparciu 
swymi głnsami.

W ogolności jest obowiązkiem wszystkich po 
slow polskich, pracować w komisji mm uzyska­
niem możliwie największych korzyści dla Pola­

ków, —  a nfe tracić czasu na bezużytecznych, a 
często kompromitujących agitacjach przeciwko 

ustawie. Reforma wyborcza ma wszelkie szansę 
przejścia, ho poza konserwatywną grupą Koła, 
wszystkie stronnictwa za nią się oświadczyły. Rn 
czej więc należy się obawiać, że przejdzie wbrew 
głosom polskim, co by było oczywiście bardzo 
niebezpieczne dla naszych narodowych intern 
sów.Wówczas bowiem, rozdział mandatów, m ó,ł 
by nastąpić^, pominięciem polskich żądań...

. Chodzi zatem o utorowani^clrogi do kompro 
misu, którylły zapewnił spokojne przyjęcie usta­
wy zabezpieczając uprawnione postulaty wszyst­
kich narodowości. W  takiein działaniu, całe Kolo 
będzie zgodnem i powinno występować solidar­
nie,!—  ale prostą legendą jest, jakoby wszyscy 
Polacy podzielali nieprzejednaną niechęć do re 
formy wyborczej p. Dzieduszyckiego i Abraha- 
mowicza; zwolennicy powszechnego głosowania 
znajdą możność i luz zrywania solidarności, 
—  zaznaczenia swego odrębnego stanowiska, nie 
tylko przez platoniczne deklaracje, a przeciwnicy 
reformy niech w żadnym razie nie liczą ani na 
icli pomoc, ani na ich glosy.

W ten sposób r :*‘wa się wr niwecz legenda 
„Czasu".

Kiedy trzeba rozwiązać 
obecną Izbę poselską?

W iedeń 25 marca.
( Mm)  Izba poselska um teraz do załatwienia 

olbrzymie pensum pracy.
Reforma ustawy przemysłowej, ustawa kon- 

grualna, ustawa prasowa, prawo upouażniające 
rząd austrjacki do płaceniu, kwoty na wspólne w\ 
datki, ustawupo sprostowanie ksiąg gruntowych 
w Galicji i na Bukowinie, ustaw a o sądach roz­
jemczych i wieli1, wiele innych spraw, —  wszyst­
ko to pow inno być załatwionem przed rozwiąza­
niem Izby poselskiej. W  przeciwnym razie suma 
pracy, zdziałanej w komisjach przepadnie bez­
powrotnie, a wr nowej Izbie poselskiej trzeba bę­
dzie ponownie od samego początku zaczynać przy 
gotowania tudzież zabiegi, talem uchwalenia tych 
samych ustawa Do tego pensum przybyła teraz ro 
forma wyborcza..

Wobec iakiogo nawrału pracy nasuwa się py­
tanie jak długo jeszcze może żyć Izba poselska i 
w którym terminie rząd musi na podstawie usta­
wy rozwiązać Izbę poselską?

Co mówi ustawa? Ustawa z 21 grudnia 1867 
r. dz. ii. p. Nr. 141 zmieniająca ustawę zasadniczą 
o reprezentacji państw a z 2(5 lutego 1861, powia­
da w § 18 (brzmienie nadane mu ustawą z 2 kwie 
tnia 1873). „Członkowie Izby Posłów obierani są 
na przeciąg wzcściu lat. Po upływie tego okresu 
wyborczego, jako też w razie rozwiązania Rady 
Państwa następują powszechne now'e wybory".

Ustawa tedy nakazuje rządowi jak najwyra 
źniej po upływie lat sześciu od wyborów rozwią­
zać Izbę. Dłużej niż lat sześć mandat poselski r ie 
może tiwać. Rządowi wolno rozwiązać Izbę P o­
słów przed upływem sześciu lat, alp nie wolno mu 
żadną miaią pozwolić owej Izbie na funkcjono­
wanie dłuższe, niż lat sześć.

Kiedyż jwecaug ustawy przypada termin naj 
dalszy koniecznego rozwiązania Izby poselskiej? 
Poprzednią Izbę poselską wybraną w marca 
1897 za gabinetu Kaźmierza hr. Badeniego, roz­
wiązał dr. Koerber dnia 7 września 1900 rokn. 
W ybory rozpisano na grudzień 1900 r. i na sty­
czeń 1901 roku. Pierwsze wybory przypadły na 
dzień 1 grudnia 1900 r., ostatnie na dzień 18 sty­
cznia 1901 roku. Pierwsze posiedzenie Izby poseł 
skiej odbyło sic dnia 31 stycznia 1901 r. Uroczyste 
otwuren Rady Państwa mową tronową odbyło się 
dnia 4 lutego 1901 r.

W  sforach poselskich i publicystycznych wie 
deńskich panują różne poglądy, którą z tych dat 
należy uważać za termin rozwiązania Izby poseł 
skioj. WOcilug jednych należałoby Izbę poselską 
rozwiązać już w dniu 7 września 1906 r., to jest 
w sześć lat po rozwiązaniu poprzedniej Izby po­
selskiej. Inni są zdania, że obecna Izba poselska 
może obradować aż do dnia 31 stycznia 1907 r. 
to jest do dnia pierwszego posiedzenia Jeszcze in­
ni utrzymują, że mandaty poselskie gasną dnia 
18 stycznia 1907 r. to jest w rocznicę ostatnich 
wyboiów przed laty sześciu.

Z uwagi na tyle sprzecznych, zda ń w sprawie 
ważnej, tym razem ważniejszej niż kiedykolwiek, 
z uwagi na ogrom prac nagromadzonych i z o 
wagi na losy reformy wyborczej, udałem się do 
posła dra Stanisława Starzyńskiego z prośbą o 
wyjaśnienie owej kwestji spornej. Poseł dr. StaiU 
sław1 Starzyński jako profesor prawa polityczne­
go na wszechnicy lwowskiej, jako autor wielu cen 
nych prac z zakresu tegoż prawa, wreszcie jako 
autor jedynej wj Austrji publikacji, „Kodeksu 
prawa politycznego" jest bezsprzecznie powagą 
w tej dziedzinie. Jego opinję należy więc uważać 
za decydującą.
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Foleca na obecny sezon Nowości dla Fan na siz^znis w  wełnie, 
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Nowości w  honfehcyi dziecięcej. — Towar doborowy, — Ceny 
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—  Mojem zdaniem —  odparł, gdy przedsta­
wiłem o co chodzi —  kwestja przedstawia się zu­
pełnie jasno. Obecną Izbę poselską rząd musi roz 
wiązać najpóźniej w dniu 12 grudnia 1906 roku 
to jest w sześć lat po pierwszym dniu wyborów. 
Przyjęcie dnia 18 stycznia 1907 r. jako ostateczne 
go terminu rozwiązania Izby poselskiej jest sta­
nowczo niedopuszczalnem. Trwanie mandatu po 
solskiego zaczyna się z chwilą, gdy komisja wybór 
cza uznała danego kandydata za wybranego. Gdy 
byśmy więc przyjęli dzień 18 stycznia 1907 r. ja ­
ko termin ostateczny rozwiązania Izby poselskiej, 
w takim razie wszyscy posłowie, wybrani od 12 
grudnia 1900 r., byliby posłami, których mandat 
trwałby o parę albo kilka tygodni dłużej niż sześć 
lat, czego ustawa zakazuje stanowczo. Powtarzam 
raz jeszcze, że ostatecznym terminem rozwiązania 
obecnej Izby poselskiej jest 1 grudnia 1906 r., po­
nieważ pierwsze wybory odbyły się 12 grudnia 
1900 roku....

Jaką będzie Duma?
W  niektórych miejscowościach państwa ro­

syjskiego rozpoczęły się już prawybory tj. w y­
bory delegatów na zjazdy powiatowe, wybiera 
jące właściwych wyborców. Z dotychczasowego 
wyniku trudno naturalnie choć w przybliżeniu 
stawiać jakieś horoskopy co do składu przyszłej 
Damy, nie podobna jednak już te az me podkreś 
łić faktu, że w wielu miejscowościach, zwłasz­
cza ludność wiejska oddała głosy na popów, ten 
najreokcyjniejszy i najciemniejszy element w 
R osji! Tak samo glosowano chętnie na różnych 
„dygnitarzy** wiejskich, jak  starostów, pisarzy 
gminnych itp. —  których w większości wypad 
ków należy uznać za kandydatów partji rządo­
wej. W  miastach robotnicy radykalniej uspo­

sobieni, trwając przy bojkocie Dumy, wstrzymu­
ją się od udziału w wyborach i tem samem uła 
twiają rządow i przeprowadzenie w kurji robol ni 
czej kandydatów „prawomyślnych'

Wszystko to niezbyt optymistyczne pozwą 
la rokować nadzieje co do składu przyszłej Du­
my. A  byłoby istotnie wielką klęską dla narodu 
rosyjskiego i sprawy wolności, gdyby powiódł 
się w zupełności plan przebiegłych biurokratów: 
stworzenie Dumy, której większość „nie pozwo i- 
łaby“ rządowi urzeczywistnić reform w olno­
ściowych.

Że taki jest plan rządzącej obecnie kliki, to 
nie ulega już żadnej wątpliwości. Żywioły stoją 
ce na gruncie manifestu konstytucyjnego z dnia 
30 października, są traktowane przez rząd, ma­
jący  właśnie urzeczywistnić ten manifest, juko 
—  rewolucyjne, spotykają się z wszelakiego r o ­
dzaju prześladowaniami, a natomiast prawdziwa 
czarna rewolucja, ma zapewnioną opiekę rządu. 
Kandydatami rządu są właśnie ci, co zajadle 
zwalczają wolę carską, wyrażoną w manifeście 
październikowym, i z takich posłow biurokracja 
pragnęłaby utworzyć większość przyszłej Dumy 
A ta większość nietylko umożliwiłaby dalsze po 
życzki rządowi, ale mogłaby nawet uprosić ca ­
ra o zachowanie „dla dobra Rosji" samodzierża­
wia i cofnięcie ukazu październikowego, którego 
przedstawiciele narodu nie pragną...

Taki parlament pragnie zwołać klika rzą­
dząca i wytęża wszystkie swe siły w tym celu. 
A trzeba przyznać, że rządowi pomagają do u- 
rzeczywistnienia tego zamysłu wszystkie te ży­
wioły, co propagują bojkot Diuny. Zaczyna to 
się już okazywać z dotychczasowego, rezultdu 
wyborów. .Jaki będzie ostateczny ich wynik me 
podobna teraz rzecz prosta nawet w przybliże­
niu przewidzieć, to pewna jednak, że przy obec

nej nawet ordynacji i przy obecnych represja ci 
rządowych, gdyby żywioły uświaduinione i wa 
c-zące o wolność, nie wyrzekając się bynajmnie., 
dotychczasowych sposobów walki, wytężyły wszy 
stkic usiłowania dla zdobycia placówek wewnątr. 
Dumy, ta ostatnia nie mogłaby się stać jaw non 
narzędziem roakcyi, a być może rozwinęłaby si 
na jeden ze skuteczniejszych środków do dalsze 
walki o zdobycie prawdziwej wolności i faktyc? 
nej konstytucji. W  takich jednak warunkac 
jest rzeczą możliwą, że przyszły parlament rosy 
ski, którego zwołaniu bojkot bynajmniej nie za­
pobiegnie,stanie się nową twierdzą reakcji i po 
porą rządów biurokratycznych, do •zburzeniu 
której za pomocą walki rewolucyjnej może społl 
czeństwu rosyjkiemu zbraknąć na razie sił i śro 
ków.

Prawybory w Królestwie 
Polskiem.

W  Król. Polskiem w niektórych miejscowo? 
ciach rozpoczęły się już prawybory do Duim 
Pisma warszawskie delegowały do tych miejsce 
wości specjalnych korespondentów, którzy przy 
słali obszerne relacje i opisy tych pierwszjye. 
„wyborów**. Oto obrazek z natury w Chodczu

„ Byłem przekonany —  pisze korespondeiń 
że trud kilkuwiorstwowej podróży, na szczęści 
szosowej będzie daremny, że już w Chodczu dc • 
w no po zebraniu wyborczein i nie zastanę żywe 
duszy oprócz samych funkcjonarjuszów gmin 
nych.

Któż opisze zdziwienie moje, kiedy, zajeżdża 
jąc przed urząd gminny, znajduję kilkanuśc 
wózków, bryczek i koni,dużą gromadę rozprawi, 
jącyeh włościan i dążącego w stronę plebanji k. 
wikarego miejscowego?

—  Cóż to, jeszcze nie po wyborach? —  p?
tam.

ŁOST TALALEJA.
Powieść

przetłóniac7xma z oryginała rosyjskiego.
J. J. Miasnickiego.

3t (Ciąg dalszy.)
—  Tałałejeni wołają...
—  Ojcowie moi! —  uderzyła się kucharka po 

biodrach, —  Tałałej!! To już chyba nie o tobie 
śpiewa się piosenkę: „Tałałejuszku, głuptaszku!** 
Ach ty djable leśny! I z których to lasów to taki 
potwór do nas się zjawił? Z Wołogodzkich może?

—  Jakże? Ja —  Riazański! —  uśmiechnął 
się i 7, dumą popatrzył na kucharkę chłopak.

—-* Riazaniec kosobrzuchy! A czegożeśto 
chłopcze aż do Moskwy do nas przywędrował?

—  Nieurodzaj...
—  Za dużo jecie i dlatego wam Róg w bród 

chleba nie daje! z powagą powiedziała kucharka, 
pomięszała coś na patelni i przysiadła się znowu 
do chłopaka. Zonatyś może?

—  Żonaty.
—  A dzieci macie? —  wypytywała kucharka
—  Nie było. Żona mi ciężko choruje.
—  Umrze?
—  Nie wiem. Ciężko choruje. W  łóżku leży.
—  MmmL. zaciągła ze współczuciem ku­

charka kiwając głową —  wiadoma to rzecz, żo 
takiemu chłopcu chora żona, —  to ciężar. —  A 
cóż ty tam masz w węzełku?

— Parę koszul... spodnie... trzy parcian- 
ki... dwa ręczniki.

—  A to cię majątkiem wynagrodzili w do­
mu, na furgonie by nie dowiózł, śmiała się ku­
charka i trzasnęła Tałałeja po karku; nic sobie z 
tego nie rób, bo Moskwa i nie takich golców odzie 
wała... idź-tam za przepierzankę śliczny djable... 
ot to twoje łóżko... podusz.ki ci mojej tymczasem 
pożyczę, a co do materaca to już sama nie wiem 
jak... no trzeba skąd wy dębić.

—  Uniżenie dziękuję ciotko Daryo, kiwał się 
Tałałej kłaniając.

—  Widzicie, no jakiego mi to siostrzeńca Bóg 
zesłał! No, ale ja w rodzie ciotek nie była... W o

laj na mnie Darya Mironową, a nie cioteczko... 
.Chcesz może jeść?

— Ochotę, bo mam...
Siadaj do stołu bosiaku, a zaraz ci dam 

wołowiny... Riazaniec.. ja zaś tulska.

II.

W  tej chwili wpadła do kuchni jasnobrewa 
pokojówka z loczkami na czole, a zobaczywszy 
nowego odźwiernego stanęła jak wryta.

—  Rany boskie —  wyrwało jej się —  śliczny 
jak malowanie! .

—  Malowanie nie dla ciebie —  odpowiedzia­
ła kucharka i trzasnęła na stół miskę z woło­
winą. , . i i

Pokojówka przymróżyła krótkowidzące swo­
je malutkie oczka na kucharkę, a podparłszy się 
w boki, sarknęła-

—  To inoże dla ciebie, my i nie takich pię- 
knisiów widywały! wyrzekła, opatrując nowego 
odźwiernego wzrokiem inspektora. Jakem .słu­
żyła za pokojówkę u pułkownika, to u nas bywali 
panowie oficerowie jak obrazki... Czy on twój 
swojak czy krewny?

—  Wybałusz że ślepia; nie widzisz to, że to 
nowy odźwierny, który co ino nastał.

—  Odźwierny? To ci muszę powiedzieć, że 
mnie właśnie niańka...

—  A tobie Parasza co potrzeba? wstrzymała 
kucharka pókojówkę podchodzącą ku chłopcu.

—  Czego potrzebuję? Kotlet dla pani gotów.
Gotów kotlet, proszę, bierz i nieś...

—- I... wezmę... ale ciebie gołąbku jak nazy­
wają? —

—  Tałałejkiem —  głuptasieńkiem, —  odpo­
wiedziała kucharka za chłopca, który poglądając 
z pod oka na pokojówkę, łapczywie opróżniał 
podstawioną mu miskę z wołowiną.

' —  Ach Boże, cóż za niezwykłe imię, roze 
śmiała się pokojówka. —

Ale ty może kłamiesz Darjo? czy rzeczywiś­
cie? ■■

—  A kłamię, spytaj go się.
—  Tałałej!

—  Czego? odezwał się chłopak, z przykrości 
odsuwając od siebie opróżnioną miskę.

—  Boże! cóż za chłopisko.
—  Prosto od sochy, wtrąciła kucharka, do 

kładając do pieca, wykształcenia jej się zachciał 
od wsi.

—  Smoleńszczanin?
—  Riazanin, bąknął chłopak żegnając si 

przed obrazem.
—  Pod każdym względem, wieśniak..
—  Pod każdym, no ale nie tak bardzo... biei 

kotlety Paraszka, bo całkiem wystygną przez . 
twoje rozhowory, a mnie pani za to nawymyśle

—  Nasza pani gorących kotletów nie moż 
jeść, bo język jej gorąca nie znosi... a ziemniaczt 
do kotletów gdzie?

—  Cóżeś ty naprawdę oślepła czy co? Ta 
przy kotletach są ziemniaki...

Dymu tu masa. Można to w nim co zo
baczyć?

—  U ciebie we łbie dym, o j dym to, dym -
—- Poniosę, ale ty Tałałej nastaw samowar

bo pani się już przebudziła, a jak wstanie będzi 
pić herbatę... Umiesz ty nastawiać samowar?

—  Nieśże te kotlety, bez ciebie wszystkiog* 
go nauczę...

—  Już ty nauczysz! Nauczycielka! —  bur 
knęła pokojówka, a chwyciwszy talerz z kotleta 
mi, zaszumiała spódnicami.

—  Nastawiaj Tałałejku! —  rzekła kucharka 
pokazując chłopcu baniaty samowar stojący n: 
stołku pod kolorową serwetą; woda jest tutaj oto 
a węgli weź z pod blachy... No i samowarek na­
staw... Napijem się herbaty?

—  Z ochotą Darjo...
—  Mironowno, błazenku!
—  Darjo Mironowno, odrzekł i wziął sa m o 

war.
—  Ze samowarka my się oboje herbaty napi­

jemy, większy zaniesiesz pani na górę. A umiesz 
czyścić samowary?

—  Czyściłem...
—  Musisz dwa razy w tygodniu czyścić sa­

mowary. Pamiętaj sobie Tałałejku, żeś ty doda­
ny kucharce do pomocy. Odbędziesz swoje ge

KORPU SY NA K R ZY ŻE  N AJPRAK TYCZN IEJSZE Z blachy aystolM I STtfni hstfifOMU na 60, 80 ctm, i 1 m. w ysoki* 
CHRYSTUS W  GROBIE również z blachy wycinany i olejno kolorowany na 1 metr i 1 metr 20 ctm. długi. 
AN IOŁY ADORACYJN E KLĘCZĄCE Z MASY BIAŁEJ LUB KOLOROWANE NA 60 CTM. W Y S 0 K 0 Ś O  
STACYE DROGI K RZYŻO W EJ w OBRAZACH RÓŻNEJ WIELKOŚCI, poleca

ooyjny Kazim. Zajączkowskiego w Krakowie, PI. Maryacki L. 8.
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—  A ileż on ma grunta?
—  12 morgów, a drugi nasz pełnomocny co go 

też wybierzemy, Józet Paluszkiewicz ma 18 mor­
gów.

—  Niech pan napisze, że napewno Czupryn 
skiego wybierzemy, chociaż siedzi w kozie. Muszą 
nam go na wybory (!) uwolnić.

—  A siła was tu chłopa przyszło?
—  Jest ich ze 180 —  wyręcza pi a wyborców 

pisarz. —  Wszystkich miało dziś prawo być 377 
Sołtysów jest z nimi ośmiu“ .

Związek kat. krawc6w.
Otrzymujemy następujące pismo:

Od szeregu lat istnienie i rozwój Związku 
katolickich krawców, —  spać nie daje socjali­
stom. żydom, i niektórym zacofanym i zazdros 
nym majstrom krawieckim.

Ostatnio do tej szanownej kompanji przy­
łączyli się Kazimierz Zimowski, nauczyciel, Zyg 
munt Mikołajski tokarz, i redaktor „Nowin“ — 
Szczepański, —  uderzający na Związek rzeko­
mo pod płaszczykiem zagrożonej idei przemysłu 
i rękodzieła krajowego.

Właściwie jednak pobudki są innie A m ia­
nowicie pan Kazimierz Zimowski, przez cztery 
lataj zastępca członka dyrekcji Związku k a t '1 
krawców, a obecnie wykluczony zupełnie ze 
Związku uchwałą Rady nadzorczej, jest conaj- 
mniej zagniewany na dyrektora naczelnego i ca­
ły Związek, że się jego stryja czy wuja, W łady­
sława Melanowskiego staruszka schorzałego na 
przykrawacza nie przyjęło, że się na jego intry­
gi przeciwko Związków, kierowane nie patrzy- 
ło przez palce i że się go o oszczerstwo zaskarży 
ło do sądu.

Stąd te gniewy!
Przez cztery lata Kazimierz Zimowski, jak 

zaklęty milczał, aż dopiero gdy wymarzonej i 
pożądanej pensji w Związku nie otrzymał, stał 
się nagle gorliwym  czyścicielem Związku. W raz 
z Zygmuntem Mikołajskim, stałym kandydatem 
do Rady m iejskiej, na zgromadzeniach L igi prze

mysłowej, —  rozdzierał szaty’ z żalu, że Związek 
aż przez trzy lata sprowadzał ubrania gotowe.

Tymczasem tyle na tych opowiadaniach 
prawdy, ze w samym początku krawcy uchwali­
li sami, aby dopóki się nie zaznajomią z wyro­
bem gotowych ubrań, takowe skądinąd sprowa- 
dzać.Potrzebnem to było z wielu względów a 
mianowicie tak w kierunku techniczn. i handlo­
wym, jak w manipulacyjnym —  zwłaszcza, że 
owi pierwsi fachowcy nie mieli wyobrażenia o 
sprowadzaniu materjałów surowych z odpowie­
dnich fabryk —  a i sami robotnicy nie prędko 
przełamali wrstręt do wyrobu ubrań na gotowe. 
Tak więc tylko od 9-go kwietnia 1900 r. aż do 
30 sierpnia 1901 r. musiano z konieczności ubra 
nia z W iednia sprowadzać. A le za to od tego cza 
su już ani jednego ubrania więcej nie sprowadzo 
no. W yrobiono zaś na miejscu siłami krakow­
skich krawców za przeszło 150.000 koron ubrań 
gotowych na skład.

Lecz co dziwniejsza1?! Redaktor Szczepań­
ski otrzymawszy na paszkwile Zimowskiego w e ­
dle wymagań ustawy prasowej napisane dwa 
sprostowania, —  pozwala sobie, —  co nawet w 
„Naprzodzie11 nie jest praktykowanem, na peł­
ne zaczepek wstępy’ , mające na celu osłabić siłę 
sprostowania . Nie dziwimy się drażiiwości p. 
Szczepańskiego, że sprostowań spokojnie stra­
wić nie mógł, —  ale nas uderza jego szczególniej 
sza logika i etyka. Twerdzi on bowiem najpierw, 
że jako słabszego bierze „bezstronuie“  w obronie 
nauczyciela Zimowskiego. A więc słabszemu woi 
no szkalować mocniejszego —  a mocniejszemu 
nie wolno się bronić! A  więc także słabszemu 
wolno używać przewrotnej broni i należy go bro 
nić choćby i przewrotnym na większą skalę był?!

Nadto zdaniem p. Szczepańskiego z dość 
błałiej przyczyny wszczął dyrektor naczelny 
proces przeciw panu Zimowskiemu. Tą zaś bła­
hą przyczyną jest wina p. Zimowskiego, którą 
podciągnięto w sądzie pod paragraf 491 grożą- 
czy ewentualnie karą do sześciu miesięcy więzie­
nia. Niepodoba się także p. Szczepańskiemu pro 
nonsowana cecha wyznaniowa —  katolickości 
Związku krawców. Dobrze to zanotować. Jest to

—  A me —  odpowiadają mi chórem eho.I- 
czanie.

—  Czekaliśmy do tej pory —  objaśniają mnie
—  bo pan w ójt myśleli, co tu zjedzie „zrobić wybo 
ry" ktoś z powiatu albo ze dworu. Ale że nikogo 
od rana niewidać, a jest już późna godzina, zebra 
liśwa się i będziemy wybierać.

Poprzez stłoczoną gromadę prawyborców 
toiuję sobie przejście do stołu prezydjalnego, 
gdzie w ójt p. Stanisław Miłec-ki wraz z pisarzem 
gminnym rozpoczynają właśnie akt prawyborczy

—  A gdzież pełnomocnicy gminni? —  za­
pytuję

—  Nie ma ich w Ghudczu, wyiechali, więc 
i niema ich na zebraniu.

—  A według czego —  zapytuję pisarza —  
formułuje pan protoKół wyborczy i czem pan się 
kieruje, redagując go w jeżyku państwowym.

—  Ano —  odpowiada mi —  mamy tu tyl ­
ko ustawę Dumy pierwotną, według Ukazu sier­
pniowego. Późniejszej nam nie przysłano, a in­
strukcji bliższej także żadnej nie otrzymaliśmy. 
Nastręcza mi się więc wiele wątpliwości i trudno 
ści, ale jakoś to będzie i zrobić się musi.

—  A kogoż —  pytam, zwracając się do gro­
mady chodeckiej •— upatrzyliście na upełnomo­
cnionych do zebrania powiatowego?

Tu chórem odezw7ały się głosy pi awyborców, 
w których rozróżnić mi się udało:

—  Chcemy Czupryny i Palucha...
—  A gdzież są ci wasi upatrzeni? indaguję, 

chcąc zasięgnąć ich zdania o prawyborcach.
—  Czupryński siedzi w kozie od początku 

marca —  objaśnia mię jeden z młodszych i lepiej 
uświadomionych włościan’ więc go tu niema. Ale 
iny właśnie dlatego go wvbrać chcemy.

— A za cóż on w kozie?
—  Ano czytelnię naszą miał u siebie w mie­

szkaniu —  w ięc go posadzili. A my i tak bez wszy 
stkiego obierzemy. Prawda, gospodarze? —  pyta 
gromady mój rozmówca.

—  Prawda, jak Bog na niebie —  odpowia 
dają chórem.

—  Józef Czupryński musi być wTybrany i je­
chać do powiatu. —  Bo to zacny i uczciw7y chłop
—  wtórują.

dżiny przy bramie, zamieciesz obejścia no i do —  
kuchni. Puśle cię pan lub pani gdzie, wrócisz, 
no i do kuchni. Drzewa narąbiesz i do kuchni 
przyniesiesz, wody przyniesiesz, do sklepu po co 
bądź pójdziesz —  wszystko...

—  Zgodliwie...
—  Choćbyś ta co i nie zrobił, to ta kucharka 

pokryje.. Aie muisz się starać...
—  Ależ ja już Darjo Mironowno bardzo się 

będę starać...
—  Nie wiem tylko, skądby tu dla ciebie ma­

terac dostać... djabli nadali, żeby do Moskwy bez 
wszystkiego... Nie, przecież na gołe,- desce cię nie 
położę...

— Ale ja mam przeciez poikozuszek... Na poi 
kożuszku mogę..

—  Półkożuszkiem warto się przykryć... Chy­
ba ci bałwanku kaftan dam do przykrycia? Mam 
stary kaftan ale ciepły...

—  Kaftan, doskonale, powiedział Tałałej, 
nasadzając rurę na samowar.

—  O materacu pogadam z niańką. Możo 
oni tam na poddaszu znajdą jaki zarzucony ma­
teracyk, trzeba tylko niańkę pochwalić, bo ona 
to lubi, aby ją za coś mieć, A pieniądze jakie 
masz?

—  Mam, postawił się chłopak, bez pieniędzy 
przecież uo Moskwy nie można?

—  A dużo masz?
—  No, dwanaście kopiejek, a może i trzy­

naście!
Kucharka padła na stołek i zaniosła się 

'miechem.
—  Milioner! Dwanaście kopiejek' Tai flasz­

ka nalewki kosztuje sześć grzywien.
—  Sześciu grzywien Darjo Mironowno nie 

mam...
—  Do tej Moskwy to was , hy ba djabli spro­

wadzają, ani materaca, ani poduszki, ani sześciu 
gizywiem... Cóż to za naród, Boże jedyny, po- 
'zedł dziś... w czem go matka urodziła, bez su­
mienia drągal... Nastawiaj samowarek..

—  Zaraz
—  Zdaje się, że ja Dędę musiała za ten ma­

terac kupić nalewki... Dwanaście kopiejek przy­

niósł z Riazania... ach, śliczny dureń ha, ha, ha!..
Kucharka znowu zaniosła się od śmiechu, 

chw ytając się czerwoną, jak gęsia łapa, ręką za 
rozkołysane łono...

Tałałej milczał szczerząc zęby.

III.
Pokojów:ka wpadłszy do pokoju dziecinnego 

wetknęła niańce do ręki kotlety i pospieszyła do 
sypialni państwa, gdzie na szerokiem podwójnem 
łożu, leżała ziewając pani, Matrena Teodorowma 
Pustocwietow7a.

Matrena Teodorowna miała lat około czter­
dzieści. Była to tłusta mamusia z dość mPą 
twarzą czysto słowiańskiego typu, dużyrn nosem, 
miękko zańysowmnemi ustami i okrągłą figm ą 
Całych dwadzieścia lat, które była zamężną, pie­
lęgnowała swoje ciało, jadła, piła, jeździła z w i­
zytami i do teatru, wr przerwach wydawała na 
świat dzieci, a rozdając po obiadzie kopiejki 
między ubogich, miała niechybnie nadzieję, dos­
tać się do Królestwa niebieskiego. Rozumu u 
niej nie było, a jeżeli był jaki, to prawie zupełnie 
gubił się w drobiazgach, których imie „legion“ ...

Kłopotów nie miała wrcale, gdyż całe gospo­
darstwo prowadził sam Anisim Piotrowicz, a 
dzieci pozostawione od urodzenia mainkom i 
niańkom, umierały jedno po drugiem bez prze 
szkody. Jakimś cudem ocalało dwmje, ale i te 
ustawicznie chore i niedomagające, siedziały wie­
cznie w7 pokoju dla nich przeznaczonym, żywione 
lekarstwami i bulionem.

I dzieci i męża kochała nie bardzo, a obojęt­
na dla nich, równie obojętna była na oko i d'a 
samej siebie. Nie miała ani namiętności, ani 
pragnień, ani życzeń, nie pożądała niczego. Zda 
wało się że je, pije i żyje w jakiejś bezładności, 
bez żadnego zainteresowania się otaczającym ją 
światem.

Kloc! przezywał ją Anisim Piotrowicz w 
chwilach rozgoryczenia —  i kloc to był rzeczy­
wiście najnieczulszy!

Kiedy pokojówka wbiegła do sypialni pań­
stwa, leżał „kloe“ w leniwej pozie, dłubiąc w no­
sie i przypominając sobie nocne sny.

—  Poszedł, czy sam? zapytała pokojowki 
Matrena Feodorówna.

—  Wyszedł. Czy pani będzie wstawać?
—  A która tam godzina?
—  Jedenasta dochodzi.
—  Boże kochany, —  myślała —  ano wsta­

wać czas —  a nie chce się "wstać —  takbym i le­
żała i ciągle leżała.

—  No, i leży pani przecież...
—  Niezręcznie to tak Parasza: gotów kto za­

jechać a ja w łóżku, no i herbaty się chce... całą 
noc przecież nie piłam herbaty...

—  Samowar w tej chwili już będzie. A 
mamy noirość, Anisim Piotrowicz przyjął no­
wego odźwiernego.

—  Przyjął? A z czyjej poręki?
—  Nie wiem, ale to całkiem prosty chłop ze 

wsi., prosto od sochy..
—  Tacy bywają lepsi, bo tutejsi rozbalowani, 

złodzieje i pijacy, i gotowi do wszelkiej rozpusty.. 
Jakże mu na imię?

—  Ogromnie śmiesznie, Matreno Teodorow- 
nn, zaśmiała się pokojowa, nigdyby pani nie 
zgadła...

—  Sidor?
—  O nie, bardzo daleko od Sidora.
—  Nikifor?
—  Nie, nie Nikifor... nigdy pani nie zgad­

nie...
—  Zaczekaj, —  wysilała pamięć zaintereso­

wana „śmiesznem“ imieniem nowego odźwierne­
go pani, Mitrofan a może Jewstygnyj?

—  Nie, nigdy pani nie zgadnie, śmiała się 
pokojówka klaszcząc rv ręce z zadowolenia.

—  Tespempt? przypomniawszy sobie jakie­
goś znajomego zakonnika.

—  Obok tego wdaśnie! Tałałej! —  nie wy­
trzymała pokojówka.

—  Tałałej, wypowiedziała dobitnie pani. 
Jakież głupstwu ze slrony Anisima Piotrowicza 
—  pewnie nie mógł dostać stróża z innem imie­
niem.

(Ciąg dalszy nastąpi)

N a w e i  z d r o w a  m i a S f c a  d o b r e *  i k a r m S o S e 0 5 s a
w ł a ś c i w i e  u czyn i, g d y  od cza su  do cza su  z a m ia st m lek a  z  p ie r s i da d zieck u  z u p y  z  M Ą C Z K I G U R G U L A . — 
JPie c z  to  -w zm ocn i s w e  S iły  i  s w ó j sta n  zd ro w ia  p op ra w i. — P r z e jśc ie  k a rm ien ia  d zieck a  z  p ok a rm u  m atki, 
n a  M Ą C Z K Ę  G U R G U L A , o d b yw a  s ię  p ra w id ło w o  z  w yk lu c z e n ie m  w sz e lk ie g o  n ieb ezp ieczeń stw a . — JPrzepis

u życia  do k a żd ej p u szk i d o łą czo n y. .
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właśnie dowodem, dlaczego tak skwapliwie pan 
Szczepański bierze w obronę owa. rzekomo słab­
szą stronę...

.,Zbyt kazuistyczne adwokackie sposoby, pie 
niacki niemiły ton“ —  oto słowa pana Szczepan 
skiego, jakiemi na czele zaopatrzył każde spro­
stowanie —  „w  imię bezstronności14. Z tą aż nad 
to dobrze znaną „bezstronnością” , polemiki pro 
wadzić nie będziemy! Pragniemy jednak zazna­
czyć, że przebaczają u nas, gdy ktoś upadnie, ale 
darować nie chcą gdy uczciwą pracą dźwiga się 
i silnie stoi. Już wiele spółek krawieckich po 
krótkim żywocie poszło spać, Związek zaś kato­
lickich krawców właśnie dzięki pomocy inteli­
gencji, duchowieństwa mimo złowieszczych kra- 
kań i nieuczciwej konkurencji już 7 rok istnie­
nia dla dobra krawców i społeczeństwa rozpoczy 
na. Obecnie cyfrow e sprawozdanie z 6-letniej 
działalności Związku wyświetli wszystko i okaże 
naocznie, jak bezpodstawnymi są zarzuty miota 
ne ze strony niepowołanych albo zazdrością o- 
garniętyeh przeciwników, na instytucję, która 
pierwsza w tym zawodzie żłobi nieuprawmą gle­
bę, wśród ciężkich warunków doprowadza pro­
dukcję ubrań gotowych do rozwoju w kraju. W  
końcu zaznaczamy, że oprócz wyrobu ubrań g o ­
towych, zajm uje się Związek we własnym zakre 
sie wyrobem ubrań na zamówienia.

Ubrania zaś na zamówienia, ,.Związek“  wy 
konywać musi i to najwytworniejsze, bo tego 
członkowie krawcy w Związku żądają. Dotąd 
przeszło 12 tysięcy ubrań na zamówienia w prze 
ciągu 6 lat wykonano. Są bowiem i tacy przeci­
wnicy, którzy głoszą, że Związek tylko ubrania 
gotowe wyrabia, a ubrania na zamówienia kraw 
com poza Związek oddaje do przekrojenia. Otoz 
to jest nieprawdą, szerzoną przez niektórych 
krawców instytucji Związku nieprzyjaznych. 
W  Związku bowiem jest 4 zagranicą wykształ- 
cónych przykrawaczy 5 funkcjonariuszy kraw­
ców i 50 krawców robotników. Wogóle w ostat­
nich czasach nie było instytucji, którąby się tak 
stronniczo zajmowano, jak  Związkiem katolic­
kich krawców.

W  każdym razie jestto dowodem, że orga­
nizacja podobna trafiła w sedno! A  że jest przez 
żydów socjalistów niechętnie widzianą —  świa­
dectwem to jej prawdziwej potrzeby —  a nawet 
konieczności. Na razie tyle!

Ks. Minkiński, Dyr. nacz. Stanisław Wilda, 
majster krawiecki. .4 Majenńcz, majster krawie­
cki.

Przegląd socjalny.
Praca dzieci w SzwajcarjL

Inspektor fabryczny dr. Schuler rozesłał do 
wszystkich nauczycieli w Szw ajcarji zapytanie, 
ile dzieci zatrudnionych jest w przemyśle i po 
ile godzin pracują. W ynik tej ankiety jest na­
der zastraszający. Odpowiedzi nadeszło 6090 z 
13 kantonów. Ogólnie na 279.551 dzieci uczęsz­
czających do szkoły, zarobkowało 149083 czyli 
53 procent. W  niektórych kantonach zarobkowa­
ło  blisko trzy czwarte wszystkich dzieci. Zatrud 
nienie ich wynosiło od 4 do 6 godzin dziennie. 
2790 dzieci musiało pracować i w niedzielę, inne 
(12000) zaczynało pracę już o godzinie 4 rano, 
a  około 5000 pracowało do 11 w nocy. Zwłaszcza 
w  bardzo złych warunkach są dzieci, które są 
na służbie u rolników. Te z reguły pracują 12 do 
15 godzin. Niektórzy nauczyciele dodają jesz­
cze objaśnienie, że przeszło 40 procent dzieci jest 
fizycznie niezdolnych, aby odpowiedzieć wyma 
ganiona, jakie im się stawia, ma się rozumieć, 
dla tych dzieci jest szkoła tylko przymusem, tern 
samem zaś duchowo się nie rozwijają.

Spoczynek niedzielny w Anglii.
Prawo nakazuje wprawdzie w niedzielę za­

m ykać sklepy w A n glji ale kara za przekrocze­
nie tego prawa jest tak małą (5 szyi.) że coraz 
bardziej wzmaga się liczba tych, którzy tego 
zakazu nie słuchają. Lord Avebury oblicza w 
artykule umieszczonym w piśmie „Nineteenth 
Century“  ilość niezamkniętyeh sklepów i poda­
je  mniej w ięcej: w Leeds 2000, w Glasgowie 3 
tys. Liverpool 5000, Manchester 8000. Podjął 
on jednak już pracę, aby przeciwdziałać temu, 
i  pod jego przewodnictwem rozpoczęła się wal­
ka z temi, którzy łamią prawo o święceniu nie­
dzieli. W  parlamencie angielskim wniesiono^ bil-

który proponuje podwyższenie kar i tak za pow­
tórne przekroczenie 1 funt szterl. zaś za każde 
dalsze po 5 funtów. Jak bardzo spoczynek nie­
dzielny jest uznawany, ceniony, nawet przez sa­
mych właścicieli sklepów, dowodzi to, że około 
300 związków kupców poparło ten bil. Także wie 
le stowarzyszeń religijnych przyłączyło się do ie 
go ruchu, tak że prawdopodobnie ten nowy prze 
pis zostanie przyjęty.

Kobiece seminarium dla kwestji socjalnej 
w Monachium.

Dnia 14 marca zostało w Monachium przy 
katolickim Związku kobiet otwarte seminarjum 
dla kwestji socjalnej, przeznaczone ono jest dla 
pań, chcących poświęcić się pracy społecznej 
między robotnicami Odpowiednio do tego w pro 
gram wchodzą wszelkie sprawy, odnoszące się 
do historji, zadań, podstaw i kierunków kwestji 
socjalnej, które omawiane będą na tych kursach 
Co 14 dni odbywać się będzie większe zgroma­
dzenie poufne, na którem same panie będą w y­
głaszały referaty, Oprócz tych zebrań zadaniem 
seminarjum będzie zwoływać publiczne zgroma­
dzenia przedewszystkiem robotnic.
Zawodowa organizacja lekarzy asystentów w 

szpitalach.
W  Niemczech przygotowuje się obecnie o- 

sobna organizacja zawodowa lekarzy, którzy są 
asystentami w szpitalach. Ma ona na celu prze­
prowadzenie następujących żądań: określenie
ilości największej godzin pracy, wynagrodzenie 
za godziny nadliczbowe, uregulowanie zastępstw 
zabezpieczenie od wypadku, na wypadek choro­
by, lub niezdolności do pracy.

W  czerwcu ma nastąpić zorganizowanie o- 
gólnego związku obejm ującego Niemcy. Lipski 
związek lekarzy, daje, zdaje się, główną do te­
go inicjatywę. Tam też na razie utworzono za­
rząd główny nowej organizacji. W  Szczecinie ró 
wnież zawiązał się związek asystentów. Ma się 
rozumieć, lekarze nie łudzą się bynajm niej, iż 
przeprowadzenie ich postulatów napotka na wiel 
kie trudności, przedewszystkiem z tego względu, 
że tu nietylko rozchodzi się o szpitale rządowe, 
ale i o gminne, prywatne, stowarzyszeń i sana- 
torja. Będzie więc kwestja toczyć się wobec róż 
nego rodzaju pracodawców, co sprawy bardzo 
utrudni.
Zakładanie bibljotek ludowych w Niemczech.

Związek dla zakładania bibliotek ludowych 
w Berlinie ogłasza sprawozdanie ze swych czyn­
ności za rok 1905. Założone zostały 2080 nowych 
bibliotek z 100.712 tomami książek. Od roku 
1899 ogółem rozdał związek założonym przez sio 
bie bibliotekom 381.134 książek. W ydany prze­
zeń wyczerpujący katalog literatury ludowej 
niemieckiej obejm uje około 5000 dobranych 
książek.

Domy ludowe w Wenecji.
Prawie żadne miasto niema tak wielkich 

trudności w budowie domów dla klas pracują­
cych, jak W enecja. Prof. Daella Yolta omawia tę 
sprawę w „R iform a socjale44 i podaje zarazeiu- 
jak sobie zarząd miasta poradził, aby przecież 
takie domy budowano. Otóż w roku 1891 wpro­
wadzono osobne premje dla tych, którzy nowo 
domy czynszowe budują, albo na już istnieją­
cych nowe piętra dostawiają. Premie te płaci 
gmina przez dziesięć lat i wynosiły za metr ku­
fo iczny przy now^ych budowach 0.20 przy przy- 
budowach 0,15 liry. Od roku 1904 podwyższono 
premie dla nowych budowli na 0.25 liry. Oprócz 
popierania prywatnych przedsiębiorstw, istnieje 
osobna komisja miejska, która zajm uje się bu­
dową mieszkań dla klas pracujących. Uzyskano 
na ten cel z kasy miejskiej pożyczkę pół m ilio­
na lirów i zapewnienie, iż corocznie przez 35 lat 
z czystego dochodu kasy cztery piąte będzie 
przeznaczone na amortyzację tej pożyczki.

Od administracji.
Z nowym kwartałem upraszamy Szan. Pre­

numeratorów o rychłe odnowienie prenumeraty 
celem uniknienia przerwy w w ysyłce dziennika.

Prenumerata kwartalna wynosi na prowin­
c ji  8 kor. —  miesięcznie 2 kor. 70 h.

Prenumerata w m iejscu bez odnoszenia 2 
kor. —  za odnoszenie dopłaca się 40 hal.

W szyscy nowoprzy stępujący kwartalni pre

numeratorzy otrzym ają jako premję za nade­
słaniem 50 hal. na porto, pięć nader zajm ują­
cych powieści: „M ały Garnizon*4, „Teraz i zaw­
sze44, „Skrzynka z ametystu4*, „Protegowani Pan 
ny de Landrellec,44 i „Juan M izerja44 oraz za do­
płatą 1 kor. początek sensacyjnej powieści „N a­
rzeczona Lotaryngji.44

KRONIKA.
KUPUJCIE TTLK0 U CRZEŚCJAN!

Kraków, '26 marca.
Kalendarzyk kościelny. W e wtorek Jana 

Damase pustelnika i Lidji, we środę Jana Kapi- 
strana wyznawcy i Sykstusa papieża, we czwar­
tek W iktoryna i Eustazego opata.

Kalendarzyk astronomiczny. W e wtorek 
wschód słońca rozpoczyna się o godzinie 5 minut 
30, zachód przypada o godzinie 6 minut 1, dłu­
gość dnia godzin 12 minut 31.

Stanisław Barcewiez, sławny nasz skrzypek 
daje własny koncert w nadchodzący piątek 30 b. 
m. w sali starego teatru. Gość warszawski przed 
koncertem krakowskim grać będzie we wtorek 
w Przemyślu, w czwartek we Lwowie. Z Krako 
wa zaś uda się do Tarnowa, Rzeszowa, Stanisła­
wowa i Tarnopola. W  podróży artystycznej to­
warzyszy artyście miody i uta,entowany piani­
sta warszawski prof. Golmer

Walue zgromadzenie Towarzystwa Zalicz­
kowego odbędzie się dnia 8 kwietnia a w razie 
braku kompletu w poniedziałek 9-go kwietnia 
o godzinie 3 po południu.

III tania kuchnia chrześcijańska obsługu­
jąca najuboższą pracującą ludność, —  rzemieśl­
ników i niezamożną młodzież szkolną, przenie­
sioną została z dniem 20 marca br. z ulicy Diet- 
lowskiej na ulicę Bracką 5, —  gdzie w tychże 
samych cenach w ydaje śniadania, obiady i ko­
lacje.

Na bndowę polskiej szkoły na kresach odbę 
dzie się w niedzielę dnia 1 go kwietnia w salach 
starego teatru koncert spacerowy z bardzo uroz 
maiconym programem.

Nowy urząd telegraficzny w Galicji. Piszą 
do nas z W iednia: W edług inform acji w „Pol- 
nisehe Korespondenz44 Galicja otrzyma nowy u- 
rząd telegraficzny, a mianowicie do urzędu pocz 
towego w Czarnym Dunajcu będzie niebawem 
wprowadzoną służba telegraficzna. Do tej pory 
telegramy, wysyłane z tej miejscowości, musia­
no nadawać na urzędzie telegraficznym stacji 
kolejowej tejże nazwy.

W  Kole artystyczno-literacldem we środę 
dnia 28-go bm. będzie miał pogadankę prof. dr. 
M aurycy Straszewski, na temat: „Fryderyk
Nietzsche i jego znaczenie w ruchu umysłow ym 
współczesnym44. Następnie wspólna wieczerza. 
Początek punktualnie o godzinie wpół do 8-mej.

Ton. pomocy urzędników prywatnych we 
Lwowie nabyło z wolnej ręki za przeszło dwa mi­
liony koron hotel Georgea który miał być d. 30 
bm. sprzedany w drodze licytacji.

Nowa napaść. —  W  jednym z ostatnich 
numerów założonej niedawno ,.Gazety wileń­
skiej44, która ma być organem „postępowym'4, 
znajdujemy korespondencję z Krakowa, pełną 
niedorzecznych insynuacji i bezczelnych kłamstw 
o centrum ludowem, jego celach i programie. Au­
tor tego paszkwilu nie jest podpisany, ale łatwo 
się domyśleć kto eksportuje z Galicji tę polityczną 
tandetę, gdy się wie, że jednym z współpracowni 
ków „Gazety wileńskiej44 jest p. W olff W ill alm 
Feldman...

W  każdym razie żałować wypada, że dzien­
nik polski wychodzący w mieście, gdzie wewnętrz 
ne nasze spory należy ocemać z podwójną ostro­
żnością, zamieszcza bezkrytycznie elukubracje po 
chodzące widocznie ze źródła bardzo podejrzane­
go... r ' •’

Sprawy miejskie. W  sobotę odbyło się posie­
dzenie komisji wodociągowej, na którem załatwio 
no szereg spraw administracyjnych.

W e czwartek po południu odbędzie p o ­
siedzenie Komisja statutowa Rady m.

Konstytuujące posiedzenie Wydziału Ton. 
Kolonji wakacyjnych dla uczniów gimnazjów i 
szkół realnych w Krakowie i Podgórzu, odbędzie 
się jutro we wtorek w sali konferencyjnej IV, 
gimnazjum (dom Gótza o godzinie 6 wieczór.)

De Łarocbe & Co Cognac i najtańsze! wszędzie do nabycia.
Jeheralay Skład Dr. Nieć, Frasicević i Payicić, Kraków, Rynek główny 25. —1 ■  m
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Z Towarzystwa muzycznego. W  poniedzia­
łek dnia 2 kwietnia wystąp* w koncercie Towarzy 
stwa słynna para śpiewacka, Henryk i Magda­
lena Dulong, tenor liryczny i mezzosopran. Arty­
ści znani są zagranicą z licznych występów, a ich 
zespół artystyczny w wykonaniu duetów zape­
wnia im wszędzie pełne powodzenie.

Stowarzyszenie ,.Rado opiekuńcza“ mające 
na celu dobro dzieci opuszczonych, odbyło w sobo 
tę posiedzenie Wydziału pod przewodnictwem ks. 
prał. dra Wadolnego przy udziale nadradcy Szy- 
balskiego. Rada uchwaliła odnieść się do Wydzia 
łu krajowego, aby w myśl ustawy z 24 maja 1885 
roku założono w Galicji pewną ilość zakładów po 
prawczych i pracy przymusowej.

Na posiedzeniu obecne były także reprezen­
tantki Towarzystwa Niewiast katolickich, ktre o 
świadczyły gotowość wspólnego działania z Tow. 
Rady Opiekuńczej.

Celem zwalczenia włóczęgostwa i próżniact­
wa nieletniej młodzieży uchwalono porozumieć, 
się ze wrszystkiemi Stowarzyszeniami humanitar 
nemi w Krakowie.

Kronika policyjna. W  aresztach policyjnoh 
znajduje się 20 kilka lat liczący Zygmunt Supry- 
nowski, rodem z Podola rosyjskiego. Młodzieniec 
ten przebywał w różnych miejscowościach w Kró 
lestwie dopuszczając się wszędzie kradzieży i o 
szustw. Ostatnio przybył do Krakowa, gdzie le­
gitymował się pono jako baron Czesław Kąsino- 
wski z Zenowic. W  Warszawie sprzeniewierzył 
p. Krajewskiemu złoty zegarek z łańcuszkiem 
oraz czarny angłez; zegarek zastawił w Warsza 
wie, anglez zaś w Krakowie Tutaj zapoznawszy 

-się z młodymi agronomami, jednemu z nich 
skradł 10 koron, innemu ubranie, aż na skutek do 
niesienia dostał się w ręce policji.

Dalej osadzono w aresztach 22 lat liczącego 
Wincentego Króla z Krakowa, karanego za zbro­
dnię kradzieży Króla zdradzały buty, które miał 
na nogach, a które poznano ja k u  skradzione z gab 
iotk Kleinberga na Kazimierzu. Król rozbił 
gablotkę w nocy 13 lutego br. i wykradł z niej obo 
wie za 65 koron. Prócz butów, które miał na no 
gach, jedną parę sprzedał niejakiemu Kokoszce, 
a resztę, jak twierdzi, wrzucił do Wisły.

Na skutek telegramu gończego z Ja»ła, are­
sztowano i osadzono pod telegrafom 23 lat liczą­
cego Jakóba Opitza wykwalifikowanego „dolinia­
rza".

Towarzystwo Polska Sztuka Stosowana"
odbyła w niedzielę ogólne zgromadzenie człon­
ków pod przewodnictwem prezesa prof. dra. Ka 
rola Potkanskiego. Sprawozdanie z rocznej dzia 
łalności złozył wiceprezes p. Jerzy  Warchałow- 
ski. Tow. liczy 331 członków. Majątek w gotów­
ce wynosi 2397 Koron W  ciągu rok u. Tow ogło­
siło dalsze dwa tomy „Materjałów" mianowicie 
Budownictwo drzewne, t Hafty ludowe krakow­
skie, Oprócz wystawy drukarskiej i wystawy 
zabytków budownictwa drzewnego w Polsce, o- 
raz wystawy nowożytnych tkanin i ceramiki 
Tow. pracowało nad wprowadzeniem sztuki sto­
sowanej do przemysłu, i brało udział w reorga­
nizacji Muzeum techniczno-przemysłowego w 
Krakowie.

Zgromadzenie na wniosek p. Warchałuw- 
skiego —  zamianowano czlonk-em honorowym 
Stanisława Wyspiańskiego.

W  końcu dokonano wyborów Prezesem zo 
stał ponownie prof. dr. Karol Botkanski, wice­
prezesem p. Jerzy Warehałowski Do wydziału 
weszli pp. Jan Bukowski, Jozef Czajkowski Eu­
geniusz Dąbrowa Dąbrowski, Karol Frycz, Sta 
nisj^aw Goiinsk*, Stanisław Kamneki Franciszek 
M^czyński, prof. Józef Mehoffer, prof. dr. Je 
rzy£hr. Mycielski, Antoni Procaj łowicz, Tadeusz 
Ryehter, prof Jan Stamałąwski, dr. Adolf, 
Sternscbuss, Jan Szczepkowski, Edward Troja­
nowski, Seweryn Udziela, Henryk Uziębło i Ul- 
ryk Wojtyczko. Do komisji kontrolującej weszli 
pp. W acław Anczyc, Władysław Turski i dr. Ar 
tu Benis, jako zastępcy pp. dr. Zygmunt Balic­
ki i Franciszek Moskwa.

Żywa pochodnia. Dziś po godzinie 1-ezej żo 
na wyrobmka Domanusowa mieszkająca przy 
ulicy Poniatowskiego 1 4, wyszła na chwilę z 
mieszKania po wodę. pozostawiając w mieszka­
niu trzy i pół roku liczącego synka Edwarda, 
Iziecko Dodeszło do otwarteg,. pieca tak blisko, 

że ogień ogarnął sukienkę, i koszulkę, a sdy mat 
ka powróciła, zastała dziecko w płomieniach. 
N.eszczęśliwa kobieta, na pół przytomna, chcąc

ratować dziecko, wyniosła je na korytarz a ruch 
ten podniecał tylko płomienie. Wezwane pogoto 
wie zastało dziecko w strasznym stanie, poparzo 
ne na całoin ciele. Po udzieleniu jKimocy doraź 
nej, przewieziono dziecko do szpitala na oddział 
chirurgiczny Poparzenie jest tak silne, że nie 
ma nadzieji, utrzymania dziecka przy życiu.

Komisja teatralna odbyła posiedzenie w nie 
dzielę pod przewodnictwem prezydenta dra Leo. 
Komisja omawiała sprawę lepszego pomieszczę 
nia inwentarza teatralnego i bufetu oraz roz­
szerzenia malarńi. Dyrektor Solski przedsta 
wił repertoar najbliższy a wreszcie roztrząsano 
sprawę uzupełnienia persona! u artystycznego 
Z wyjaśnień p. Solskiego okazało się, że p W a­
lewski odchodzi do Lwowa stanowczo i że odej­
ście pp. Sosnowskich jest więcej, niż prawdopo­
dobne. Poruszono również kwestję zaangażowa­
nia pani Bednarzewskiej, przeciwko czemu o- 
świadczyła się komisja.

Wisła wskutek deszczów ulewnych w ostat 
nich dniach oraz gęstych spadów śniegowych 
znacznie się podniosła, i grozi wystąpieniem z 
brzegów.

Repertuar teatru miejskiego.
Wtorek: „ Pa n  J o w i a l s k  i“, kom. w 4 

akt. Al hr Fredry (popularne).
Środa: „ N i e p o p r a w n i " ,  dramat w 5 

akt. J. Słowackiego (na dochód Związku pomocy 
narodowej).

Czwartek: „ W i e c z ó r  t r z e c h  k r ó l i " ,  
kom, w 5 akt. W. Szekspira.

Sobota: „ P e l l e a s  i M e l i s a n d  a", poe­
mat dram. w 5 akt. M Meterlinka (nowość).

Niedziela: o godz. 3 „ P o ś m i e r c i c i o c  i“, 
kom. w 3 akt. M Bałuckiego; o godz. 7 .^K aje­
t a n  W ę g i e r s k i "  tragkum. w 4 akt Nowra- 
czyńskiego.

Ludwika z Lekczyńskich Raaumyska prze­
żywszy lat 75 zmarła w Krakowie dnia 24 bm.

t  Śp, Dr Antoni Estreicher, który zmarł 
niedawno w Warszawie, był jednym z najszla­
chetniejszych i najskromniejszych filantropó w. 
W e wspomnieniu pośmiertnem, które mu poświę 
ca Warszawska „Reforma ‘ czytamy między in­
nymi:

Znała go cała, Warszawa, a najbardziej Po 
wisie i inne dziel ̂ ice, zamieszkałe przez ludność 
uboga, której zmarły był dobroczyńcą.

Czy deszcz, czy mróz, śn-eg pod nogami, lub 
błoto grzązkie —  dr. Estreicher rankiem opusz­
czał swe mieszkanie i, kiepsko sam zabezpieczo­
ny od zmia n temperatury, szedł nieść pomoc tym 
których choroba na łoże powaliła

O tym człowieku powiedzieć można —  bez 
przesady —  iż nic dla siebie nie potrzebował i 
wszystko innym dawał

Wyobraźcie sobie lekarza, posiadaj ącego o- 
gromną praktykę w Warszawie, l cząeego pac­
jentów na setki —  praktykującego przy tern 
n.eprzeiwanem powodzeniu pół wieku, nawet z 
górą lat 50 —  i pozostawiającego po sobie tyl­
ko —  pamięć niezapomnianą ideamei duszy, nie 
skazitelnego charakteru, wielkiej mocy ducho­
wej, zamkniętej w wąttem ciele człowieka.

Estreicher »zedł, nie zwlekając, gdz*e go 
cierpienie wzywało; uginając się pod ciężarem 
lat —  sp.nał się na poddasza i spuszczał do 9u- 
teryn —  badał chorobę, lek przeznaczał, gdy nie 
było za co kupić, pieniądze dawał, i pocieszał, 
słowem seidecznym otuchę niecił.

Gdzie się też pokazał, dokąd swe kroki zwró 
cii —  'wznosił prom en jasny miłości, wiary i 
nadziei, a gdy odchodził, żegnały go przez łzy 
i ozrzewmom oczy, bijące silniej serca nieszczę­
śliwych, którzy z jednego słowa kochonugo dok 
tora —  ojca czerpali już ukojenie

Ten filantrop, ten dobroczyńca setek rodź-u 
nędzarzy, ten zapracowany od rana do wieczora 
człowiek, mimo siedmiu krzyżyków na barkach 

me miał literalnie za co prenumerować pism. 
Przychodził zmęczony całodzienną wędrów­

ką po żyw ych grobach nędzarzy'*, jak nazywał 
te wybornie mu znane suteryny i poddasza — a 
przychodził zawsze z jasnem obliczem, z czołem 
pogodnem.

Gdy się dziś nad e  m wieko trumny zamyka 
nie żal —  go. Po latach znoju, po latach pracy, 
której niema ceny, dla której niema słow uzna­
nia —  znalazł odpoczynek wiekuisty. Zasłużył 
nań w zupełności.

Ale żal tych setek nędzarzy, tych biednych 
schorowanych starców, wdów i sierót, tracących 
dziś w Estreicherze jedynego może prawdziwego 
opiekuna, ojca, lekarza ciała i duszy...

Kroiticzka literacko-artystyczna.
„Ostatnie wojsko polskie". Pod tym tytu­

łem ukazało s ę w najnowszym (11) numerze 
„Świata" zajmujące wspomnienie o putkai-h poi 
skich Sadyka paszy (kozaków i dragonów), któ 
re utwoizone zostały w Turcji przed wojną 
krymską 1855 r. a przetrwały —  o czem mało ko 
mu wiadomo —  do r. 1877, względnie 1880. Ar­
tykuł, opisujący losy tych ostatnich zastęjiów 
zbrojnych polskich, ozdobiony portretami ofi­
cerów, portretem Sadyka z zoną, słj nną Ludwi- 
ką Śniadecką, oraz reprodukcją obrazu St Ohio 
bowskiego, nadwornego malarza sułtana Abdul- 
asisa, p. t. „Przegląd wojska", napisany został 
na podstawie wspomnień osobistych zamieszkałe 
go w Krakowie dra Aug. Kwaśnickiego, który 
był w latach 1864 —  1870 lekarzem jednego z 
pułków Sadyka paszy. Oprócz tego znajdujemy 
w ostatnim numerze „Świata" utwoiy literae 
kie Włcdz. Perzynskiego, znanego z naszej sce 
ny autora „Lekkomyślnej siostry" Kosiakiewi- 
cza, Antoniego Potockiego, Wł. Wankiego itp 
oraz szereg ilustrowanych artykułów ? bielącej 
chwili, m.ędzy innemi o „Racławicach" Cheł­
mońskiego, portretem mistrza pędzla Wyczółkcw 
skiego i o zaburzeniach na uniwersytecie lwow­
skim, wreszc.e reprodukcje dzieł sztuki polskiej. 
Oidobą numeru jest przepyszna karta albumo­
wa, przedstawiająca w barwnej reprodukcji „Zu 
czytaną" Akentowicza. I ten numer jak popracd 
nie, daje prawdziwe bogactwo mateijału ułożo­
nego artystycznie i zajmująco

Z e  świata
Nieludzkie stosunki w szpitalu dla dżjdći w 

Petersburgu oświetla nam doniesienie kilku 
pism tamtejszych. Szpital urządzony jest włości 
wie na 400 chorych dzieci, tymczasem obecnie 
mieści 753 Pomiędzy tyTiu znajduje się 550 cho 
rych na zakaźne choroby. "WAmk tego przepeł­
nienia jest taki, że dzieci chore na szkarlatynę 
leżą razem z dziećmi chorymi na dyiteryę. O 
racjonalnej opiece nie może być mowy, gdyż 
brak lekarzy, dozorczyń itd. Nikt nie może tu 
dłużej w służbie wytrwać, tak bardzo pracą jest 
przeciążony. Kiedy naczelny lekarż domagał 
się przydzielenia mu większej liczby lekarzy, 
wykazując, że na jednego przypada przeciętnie 
50 łóżek szpitalnych do obsługi, odpowiedziała 
mu władza- ze takiej „rozrzutności" tolerować 
nie może.

Dzieci umierają też tam bardzo często, jesz 
cze zaś częściej zarażają się w szpitalu innemi 
cńorobaniŁ. Szpital sam jest nędznie zbudowa­
ny Kosztował wprawdzie miasto 1%  miliona 
rubli, ale w rachunkach znajdują się takie po­
zycje, jak za „osuszanie" (U) budynku 400,000 
rbl. Nawiasem zaznaczyć trzeba że osuszanie to 
trwa juz dwa lata i... jeszcze nie skończone. 
Wprost szpital ten jest zwykłą fabrykacją u- 
mołków, i to na bardzo wielką skalę. Gdyby ta­
kie stosnnki prnowały gdzieindziej, dawnoby 
juz komisję całą, opiekujecą się szpitalem wsn 
dzonu do kozy.

Degradacja po śmiercL Onegdaj odpo­
wiadał minister obrony kraj. Schonaich na in­
terpelację w sprawie znanej historyi, która swo 
jego czasu narobiła wiele hałasu. Szło miauowi- 
cie o fakt barbarzyński dokonanej degradacji 
w Budapeszcie na trupie porucznika Erhardta.

Otój. min ster przyznał, ze postąpienie wła­
dzy wojskowej było me na miejscu. Wogole u- 
znał winę władz i przyrzekł stanowczo, że podo 
bne historje juz się więcej n e  powtorzą. Rzad­
ki wypadek, który zanol ować warto, że z ławy 
ministeryalnej uznano winę władzy. Zwykle bo- 
wiew w odpowiedziach na zańzuty ministrowie 
zaprzeczają i  reguły wszystkiemu. Oby ten 
dobry przykład działał!! .

NA SPOŚOB SZWAJCARSKI. —  CZE 
KOLADĘ ZDROWIA W a M LJOW Ą, _
W Ł A S N E G O  W Y R O B U ,  POLECAJ

7 Adam Piasecki.
FLORIAŃSKA 2, HOTEL DREZDEŃSKI, —  UL, DŁUGA 10. —  KRAKÓW .
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Policja No woj orbita. Niedawno toczyła się 
przed sądem w Nowym Jorku rozprawa przeciw 
młodej francusce Bercie Claiche, która zam or­
dowała swego dręczyciela nazwiskiem Gendron 
za to, że wprowadził ją  na złą drogę i żył je j 
kosztem, strasznie wyzyskując. Przy tej sposob­
ności wyszły na jaw  szczegóły kompromitujące 
policję, zwłaszcza biuro nadzoru nad obyczajno­
ścią. M 'anowicie okazało się, że urzędnicy poli­
c ji wymuszali na kobietach złych obyczajów 
haracz, a w razie odmowy pod pierwszym lep­
szym pozorem wtrącali je  du więzienia. Claiche 
np musiała opłacać po 2 dolary tygodniowo ka­
żdemu z trzech urzędników, nadzorujących jej. 
obwód Oprócz tego w wielu wypadkach poli­
cjanci pomagali kobietom obrabowywać męż­
czyzn po ulicach, szynkowniach, zwłaszcza cu­
dzoziemców i za pewien udział w zysku chronili 
winne przed sądem. Sprawą zajęły się gorąco 
dzienniki; niektóre z nich ogrom nym  kosztem 
prz< prowadzają formalne śledztwo, którego w y­
niki drukują w  długich artykułach. Także pre­
zydent Roosevelt wejrzał w te stosunki, al y 
wystąpić przeciw korupcji, tak powszechnej 
zresztą w urzędowym świecie Stanów Zjednoczo­
nych.

Wielki kartel hotelowy przygotow ują A- 
merykanie. Dyrektor najwspanialszego hoteln 
nowojorskiego „W aldorf Astoria“ , Hnliard, 
przybywa w tym tygodniu do A ngjji, aby per­
traktować z kapitalistami europejskimi, K a­
pitał ma obejmować 50 milionów dolarów (250 
mil. kor.), a ulokowany będzie w 150 hotelach, 
z  których 100 w Am eryce, a 50 w Europie. 
„C jk l europejski" ma się rozpocząć budową ho­
telu v Paryżu, potem przyjdzie kolej na inne 
stolice, największe miasta i zakłady kąpielowe. 
Oprocentowanie kapitału będzie tem pewniej­
sze, że wszelkie potrzeby zaspokojone będą 
mniejszym kosztem niż zazwyczaj: nabywanie 
mebli, bielizny, porcelany i t. p. na tak ogrom ­
ną skalę, oczywiście obniży cenę towaru. To­
warzystwo kartelowe ma zamiar nabyć też n ie­
które, ju ż  istniejące, wielkie, renomowane hote­
le, płacąc za nie akcjami. Dotychczasowy właś­
ciciel m ógłby pozostać na stanowisku zarząd­
cy, pod kontroją głównego zarządu, który ma 
dysponować wszystkiem przedsiębiorstwami.

Nowe wykopaliska w Egipcie. Rząd angiel­
ski od chwili zdobycia wpływuw polityczny ch w 
Egipcie, postawił sobie zadanie wyszukiwania 
ukrytych pod ziemą pamiątek z przedhistoryoz 
nyoh dziejów Egiptu i uprzystępnienia ich bada 
pi pip naukowym. W  ten 5posób muzeum bry­
tyjskie w Londynie zdobvło wielką ilość owych 
starożytny oh wykopalisk. IV ostatnim czasie ato 
li zainteresował sie tą sprawa także rząd egip­
ski i założył w Kairze muzeum narodowe egip­
skie, w  którein składa znalezione pod ziemią pa­
miątki. —  Niedawno właśnie udało się w ru ­
inach starożytnego miasta Tebów natrafić na 
świątynię bogini Fatos, przedstawionej w posta­
ci —  krowy. Świątynia sama nic nie ^est uszko­
dzona, pomimo, że sięga około 2u00 lat przed u 
rodzeniem Chrystusa; ściany świątyni pokryte 
są pięknemi malowidłami, które również są bar 
dzo dobrze zachowane. Rząd eg>pski zamierza 
świątynię rozebrać i następnie razem z posą­
giem bogini —  krowy ustawić na nowo w mu­
zeum w Kairze.

Skrzynia z czasztwmi Hererów. N edawno 
temu spowodowały wielkie wrażenie doniesienia 
gazet, zo z zachodnio-południowej A fryk i w ysy­
łają do Berlina całą skrzynię czaszek poległych 
w bitwach z Niemcami Hererow Czaszki te prze 
znaczone są do celów naukowych w jednym  z in 
Btytutów naukowych medycznych w Berlinie. 
Już sam fakt podobnej wysyłki w yw ołuje uczu­
cie wstrętu, które atoli jeszcze bardziej potęgu­
je  ta okoliczność, że cały szereg kobiet murzyń­
skich z tego samego szczepu Hererów przez kil­
ka dni musiały skarupam- szkła zeskiobywać z 
czaszek swych ziomków nr wpół już zgniłe ciało. 
Zapewne nie będzie to w stanie przekonać mu­
rzynów o wysokiej cyw ilizacji i kulturze nie­
mieckiej.

NAJTAŃSZY SKŁAD FORTEPIANÓW  
W . BARABASZ  

Knków, Rynek Nr. 39 I p. Linia A . —  B. 
Dom W-go J. F. Fischera,

Telegramy.
(z  chiia 26 marca)

Przesilenie węgierskie.
Kndapeszt. W ęgierskie biuro koresponden­

cyjne donosi: Cesarz przyjął propozycję Fejer- 
varego, aby wysłuchał zdania wszyctkich człon­
ków gabinetu o sytuacji. Dziś po południu bar. 
Fejervary z wszystkimi członkami gabinetu wy­
jeżdża do Wiednia.

/nwenłaryzacja kościołów.
Clermont F en  and. Inspektora skarbowego 

Gharbonat, który chciał przedsięwziąć inwenta­
ryzację we wsi Orcivat wieśniacy uzbrojeni w wi 
dły, zmusili do ucieczki. W ojsko zarekwirowano 
z powodu obawy rozlewu krwi.

Budżet francuski.
Paryż. Izba deputowanych uchwaliła cały 

budżet 464 gł. przeciw 45 i odroczyła się do 3 
kwietnia.

Skazanie Spiry donówny.
Tarabow. (Tel. wł.) Sąd wojenny skazał Spi 

rydonównę, sprawczynię zamachu na Łużenow 
skiego na karę śmieici przez powieszenie. Sąd
postanowił, —  przedstawiając wyrok do za­
twierdzenia donieść o łagodzących winę oko­
licznościach.

Zrabowanie klasztoru.
Petersburg. (Tel wł.) Z Riazam a donoszą, 

że zrabowano klasztor Bogosławski. Zabrano ku 
fer z papierami procentowemi na 38 000 rubli. 
He wzięto gotówki, dotąd nie wyjaśniono. Spraw 
ców nie wykryto.

Prawdziwi Rosjanie n cara.
Petersburg. Deputacji ludności rosyjskiej z 

kraju Nadbałtyckiego, Królestwa Polskiego i 
kraju Północno-Zachodniego car pow.edział:

Poruszona przez was prośba jest bardzo po­
ważna; interesy ludzi rosyjskich, mieszkających 
na kresach, bliskie i drogie są sercu mojemu. 
Każę rozpatrzeć poruszoną przez was sprawę i 
zastanowię się, w jaki sposób może być urzeczy­
wistniona. Dziękuję wam, panowie, za wyrażone 
przez was uczucia i powtarzam, że prośba wa­
sza będzie rozważona."

Z ROSJI.
Petersburg. Projekt podatku dochodowego 

zwalnia od płacenia go tylko dyplomatycznych za 
stępców zagranicznych Natomiast mm cudzo­
ziemcy mają go płacić,jeżeli przeszło rok w Ro­
sji mieszkają, albo jeśli przybyli do Rosji w ce­
lach zaiobkowych. Projekt ten tiędzie Dumie 
przedłużony.

Petersburg. Pet. aj. tel. jest upoważniona do 
oświadczenia, że paryski „Temps“ nie oddał do­
kładnie brzmienie telegraficznego okólnika hr. 
Lamsdorffa w sprawie konferencji w Algesiras. 
Telegram ten miał przeznaczenie zaprzeczyć po­
głosce, jakoby Rosja zajęła przeciwne Francji 
stanowisko w sprawie organizacji policji w Ma­
roko. Wysianie tego telegramu było koniecznem 
dla zażegnania nieporozumienia na konferencji 
i celem udowodnienia, że Rosja dąży do rozwią­
zania kwestji w sposób, obie strony zadowolnia- 
jący.

K onrereneja marokańska.
Algesiras. (A j. Havasa.) Komitet redak­

cy jn y  obradował wczoraj nad kwestją policyjną 
i uchwalił projekt, złożony z 8 art. Trzy ostat­
nie określają okres działalności inspektora Ma 
on rezydować w Tangerze i po inspekcji zdawać 
sprawę suita nowi, a następnie ciału dyploma­
tycznemu w Tangerze. Inspektor będzie pobie 
rał pensji 25.000 fr. Projekt oświadcza, że Pran 
cja  i Hiszpanja m ają dostarczyć sułtanowi do 
rozporządzenia oficerów i podoficerów, sułtan 
zaś sarn rozstrzygnie co do sposobu ich użycia. 
Projekt nie mówi nie o rozdziale portów mię­
dzy Francją i Hiszpanją. Będzie on przedłożo­
ny konferencji w poniedziałek przed południem

Algesiras. (A j. Havasa). Zastępcy niemiec 
cy zgodzili się w reszcie, aby zwołać wczoraj po­
siedzenie komitetu redakcyjnego, czemu się zra 
zu opierali. Plenarne posiedzenie konferencji 
ze względu na chorobę delegata niemieckiego, 
Radowitza odbędzie &ae w poniedziałek.

Algeciras. (Aj. Hat asa) Także wczoraj pano 
wało pragnienie doprowadzenia do porozumie­
nia. Powszechnem jest zapaotrywanie, że zapo­
wiedziane na poniedziałek posiedzenie będzie de 
cydującem, gdyz pizvnajmniej okaże, czy wogóle 
porozumienie jest możliwem.

W alki w Marokko.
Algier. Jak tu doniesiono, nad rzeką Mulaja 

w* Marokko toczy się gwałtowna walka tniędzw 
wojskiem sułtana a wojskiem pretendenta. —  O- 
gień działowy słychać na odległość kilku mil. —- 
Przebieg i wynik walki dotychczas nieznany.

Słan Banku ausirc-7vęgierskiego.
Wiedeń. Bank a ust ro-węgierski ogłasza na­

stępujące zestawienie stanu Banku w dniu 23 
marca b. r. Banknoty w obiegu 1,604.64(1.000 kor 
( w porównaniu z poprzednim wykazem mniej o 
9.178.000); skarbiec kruszcu 1474756u00 K  (wię­
cej o 4,288.000); portfel weksli 358764000 K  
mniej o 1,288.000); zastaw papierów 36,690.000 
K  (mniej o 840.000); banknoty wolne od podatku, 
2,675.190.000 (więcej, o 13468000 K ).

Lwów (tel. pryw.) G a z e t a  L w o w s k a :  
ogłasza. Rada szkolna przeniosła zastępcówr na­
uczycieli E Bieganowskiego do Dębicy, W ł. Pra- 
jera do Drohobycza, A. Snowackiego do Rzeszo 
w ali, E. Lanikiewicza do Drohobycza.
Dyrekcja poczt pozwoliła na zamianę miejsc 
oficjałowi E. Szajerowi we Lwowie i asystentowi
N. Gottesmannowi w Rzeszowie i przeniosła 
asyst Wł. Richtera z Rozwadowra do Lwuwa i 
M Iwasiuka z Oświęcimia do Śniatyna.

Budapeszt. Tutejsza policja  uwięziła dzisiaj 
byłego sekietarza prywatnego biskupa Bubiesa, 
niejakiego Józefa Hajnocsi pod zarzutem popeł­
nienia oszustw na szkodę biskupa.

Konstantynopol. Prefekt Konstantynopola 
Redwan basza został wrczoraj przez dwie dotycn 
czas niewyśledzone osoby zamordowany.

Madryt. (A j Havasa). Prezydent ministrów 
Moret zaprzecza doniesieniom o utworzeniu kor 
pusów operacyjnych celem stłumienia ruchu kar 
listycznego. Chodzi jedynie bowiem o zarządze­
nia, stojące w związku z corocznemi ćwiczeniami

Lens. Na odbytem wczoraj zgromadzeniu 
górników przyjęto jednogłośnie rezolucję wyra­
żającą uznanie dla rozumnego i energicznego po 
stępowania dawnego syndykatu górników, pod 
przewodnictwem dep. Bassly, a potępiającą postf 
powanie anarchistów, którzy chcieli wywołać roz­
łam w szeregach robotników-.

KURSA.
W iedeń, dnia 26. m arca 1906

*. fiT i. h:
Ake. ans Ir. Zakt A icye tureckie tyt. 383

kred. 808 2 5 Gal. aic. Tow. iop . 62„
Węgr. Zakł. rr. 78i, 50 Oblig. węg. indem. 94 55
Anglobanku 3i7 Renta majowe 99 50
Unionbanau 560 A  astr. renta k o i . 99 60
L&nderbauku 439 50 V ęg. „  „ 93 75
3-nkvereinu 561 5C 561. Listy t. kr. ziem »8 60*

Bodenkredithip 1055 4 prc. „ Baniu b. 98 65
Gal. Baru u hipot. 569 D/a l* u ii n 100 80
Kolei państw. 672 50 5°/o n .i ii 111 75

połudn. 
n Elbetbal

127 4%  .. » *rŁJ» 99
443 50 U / 2?/ 0 „ „ „ 101 55

»  Północnej 5700 5°/o U 11 II
ii Czern*ow. 582 4%  Gal. Obi. prup. 99 55

A ll lny 539 25 4%  GjJ. po t .k  z 1893 99 3(
Rln Muramyi .Si 4°/0 Poż. m. Lwowa 98 C5
Prask, Tow. żelaz. 2640 Losy tureciie 15J
Fabryki broni 561 Marii .'17 50
Tureckie kytuniow. 
Gfal. karp Tow naf.

383 Ruble 251
625

Usposobieni*: L*m jardy na kupni, miejscowe i z po-
wodn **«ay bilansu wyzsze ale braku pounioty be*

ochoty

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, za nią też 

nie odpowiada.

Nikt nie wie, jak  długo będzie zdrów, dla­
tego jest wskaże nem, ażeby Fellera wonny Flm d 
z marką „E lsa-Fluid" stele w domu posiadać. 
Fiu d ten działa szybko i skutecznie przy dar­
ciu w kościach, kurczach, bolach rąk, nóg, g łow y
i zębów, postrzałach i innych dolegliwości ich. 
Tysiące hstów dziękczynnych przemawia za 
nadzwyczajnej skuteczności tego doskonałego 
środka domowego Jedyny fabrykant E. V . Fcl- 
ler, Stubica Elsaplatz Nr 50 .Kroacya) 12 ma­
łych lnb sześć podwójnych flaszek kor. 5 franco.

Szybko a szczupło wyro stająca młodzież szkolna obojga płci, osłabieni rekonwalescenci, kobiety karmiące, szczupłe 
i delikatnie zbudowane, a w  szczególności osoby  każdego wieku chore na żołądek, oraz starej 
znajdą, w  mączce Gurgcla środek wzmacniający ich siły z wielką korzyścią dla organizmu. 
To lekkie a jednak w wysokim stopniu odżyw cze pożywienie zniesie i strawi nawet bardzo] 

     osłabiotoy żołądek.
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CERES jest marką ochronną
luriiBsew»£Q tłu s zc zu  do potraw  C E R E S "  i soków owocowych „ C E R E S "

Gospodyni pragnąca podnieść stan zdrowiu w gronie 
sw ojej familii, u iy je  wyłącznie „Ceres kokosowego tłu­
szczu do potraw, kuchni, a do stołu poda tylko soki owo­
cowe „C< re8“ z fabryki środków spożywczych „Ceres11 w Aussig.
Popa* itten phoniii ?noi knntłinli Przi '‘ wyW>sî o k-Mi*podlega ulltJIIIluelluj AUIILI Uli nisterstwo dla spraw 
w ew n approbowanego Zakładu badaw czegi, dla środ­
ków spożyw czyoh i napojów  Wiedeń, IX., Spitaigasse 31. 
Kupujący kokosowy tłuszcz do potraw „C eres1 jest upra­
wniony zakupiony to^zar w  orjg inalnem  opakowania 
da.6 w  w ym ienionym  zakładzie do bezplu nego zbadani*.

Kurs przygotowawczy
•g ztm in ć w  z  raoi.unkow oioi składanych w  o. k. N  miastniotwia

i w  c .  k.  Ak<uloMiii  j m n d l o w ę j  wti  L w ó w k i , zusi.HCiu . ii w a r t y  
z dniem 1 kwietnia 1906 r. i obejm ow ać bodzie następujące 
przedm ioty :

1. R achunkow ość ogólną, państwową i kupiecjią,
2. Buchalterye towarową i bankową,
3. K orespondencyę kupiecką i prace kantorowe,
4. Rachunki kupieckie,
5. Stenografię,
6. Język niemiecki.

W ykłady objęli rutynowani nauczyciele i urzędnicy rachun­
kowi. —  Bliższa w iad om ość: Krakiw ul Grodzka I 27 II p.

Wina do Mszy św. LW . 21301.

Ogłoszenie konkursu.dostaó można u ks. Petrn K RA- 
W Ł C A  w Hanuszowcaoh, poczta In 

loco  Szepesmegye, W ęgry.
Stołow e b ia łe  od 46 hal. i w y-   ^  ̂   . . . . .

ćej. T e k a js k ie  od i°ko*. 60 hot. i konkurs celem  obsadzenia pos<

W ydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodom eryi wraz 
y  z W ielkiem Księstwem Krakowskiem rozDisuje niniejszem

a d v  kierow nika krajow e] s zk o ły
l wyżej. — R ęczy za prawdzie o 
wina ke, Jan K wiatkiewicz 1 k>.

Antoni Lętkowski. 343 0

51L icigeej zarobku dziennego
Towarzystwo 

domowych 
robót 

pończoszko­
wych.

Poszukujem y osób obojga płoi do 
w y 'o b u  pończoch na naszej m aszy­
nie. Pojedyncza i szybka praca przez 
oały  rok w  domu. Żadnych poprze­
dnich w iadom ości nic potrzeba. Od­
leg łość nie etanowi przeszkody a my 

sprzedajemy prace.
ImnyitM domowych rob.ii pończoszkowych. 
T L o sH . 'W h itticA  i SA a.

PR A G A , Petrske nam. 7—47.

Niniejszem oświadczam publicznie 
ze za Sj na mego

Tadenttza H eissu era
bezwarunkowo żadnjch  długów  nie 
plaof, jakoteż za zadae przez tegoż 
zaciągnięte zobowiązania nio odpo- 
ńrtedam.

J& ztfa l o  M eism erm cu Jo A lbińska. 
682 3

U i l a r i l  zfabryki seifer-
. D l l u !  U. TA używany, w  zu­
pełnie dobiym stanie ze WBzy- 
■tkienn przyborami do gier z 
powodu zwinięcia interesu, jest 
za przystępną cenę zaraz do 
sprzedania. —  Wiadomość Piotr 

PIĄTEK w Niepołomicach.
662 6

tkackiej w  Krosuśe.
Posąda ta, z którą jest połączona płaca 3o00 koron ro­

cznic i w olne mieszkanie, będzie nadana na razie prowizo­
rycznie, następnie jednak po odpowiednim  czasie nienagan 
nej służby m oże nastąpić stabilizacya; od chwili stabilizacyi 
biedź będą trzy dodatki pięcioletnie po 400 koron rocznie.

Kom petujący o powyższą posadę mają udow odn ić:
a) że nie przekroczyli 40-go roku żvcia,
b) że nabyli gruntowne znajom ości tkactwa tak w teoryi 

jak i praktyce.
Ukończeni słuchacze wydziału budow y maszyn na je ­

dnej z austryackich politechnik, którzy się wykażą dw om a 
złożonym i egzaminami państwowym i względnie równorzędne- 
mi studjami i świadectwami uzyskanemi na jednej z wyższych 
szkół politechnicznych zagranicznych będą m ieć pierwszeń 
siw o przy rozstrzygnięcia konkursu.

Należycie udokum entowane podania należy nadsyłać do 
W ydziału krajowego do dnia 1 maja 1906.

Z W ydziału krajowego.
W o Lwowie dnia 2 marca 1906.

694 3 J P io tr o w s A l.

Panna czynna JSS
w  duży* k i średnich domach — 
poszukuje poBady w gałęzi go­
spodarstwa domowego zaraz. Z.A. 
u P. PalkÓw, Floryańgka 32 I. p. 
Kraków. 690 3

Pomocnika hchoiacs
zdolnego w buchalteryi i ko- 
respondencyi polskiej i nie­
m ieckiej, przyjmie fabryczny 
skład sukna Zajączek i Lan- 
kosz Lwów, ul. Teatralna 1. 3.

696 8

Ostatnie z ani o wie kia na Święta 
Wielkanocne

przyjmować będę dla Prowiucyi do Wielkiego Wtorku, 
dla Miejscowych do Wielkiej Środy

JO ZE F  S Z E E .M 0 1 T T O W S Z Z
fabryka w yrobów  cukierniczych K R A K Ó W  (Telefon 498). 686 19

PIERWSZE I NAJSTARSZE
o. k. rządow o upraw.

W GALICYI

Panienka z ukończoną 
ó s m ą  klasą 

szkoły wyższej poszukuje odpo­
wiedniego zajęcia w  mńjscu lub 
na p r o w i u c y i .  — Zgłoszenia: 
post. r. »Z. W.130« za okazaniem 

kwitu inser. Krabów. 703 3

Realność
jąca się z nn pokojach
> t. d. budynków gospodarskich 
i 5 morg. gruntu wraz z inwen­
tarzami ilo sprzedania. Adres 
wskaże: Portier ul. Pijarska J.

693 3

Biuro informacyjne
dla spram lnojskomych

em erytowanego rotmisirza A . K o rn b s r |s r a  i K Mascheniegs 
w  K ra k s w is , ul. Sfachow skisgo I. 15, W illa W a n d a *

udł.lnk vr y j * » n n 'ś  i sporządza i.a jtaraimiej ■„ s/.&rri*, podania
w sprawach

R E Z L A M A C 7 Z
Jak również we wszystkich oprawach ditycząsych służby wsjskswtj,
a zatem asenternnkowyck, stałej służby, przedwczesnego zawierania 
małżeństw, em igracyi, odroozonia c wiczeń w ojsk ow ych  lub uw ol­
nienia od takowyoh, trw ałego urlopowania, przyjęcia do w ojsko­
w ych  zak adów naukowych, jednorocznej służby i t d. W  końca 
sporządza biuro również wg%e .ttiego rodzaju  p sd a u ia  do 

Tronn. — Na odpowiedź dołąozyó należy marką 15 hal.

K
im summ-

tfaźae dla U lg . Dutiiaiaieńslu a l
Pracownia

Szat Liturgicznych
MAMI KORBEL

URZĄDZĄ W YSPRZEDAŻ ORNATOW 1 KAP WK 
WSZYSTKICH KOLORACH PO CENACH Ra RDZO 

N T Z K I C H .
Mary a Korbel. 

Kraków ul. św  Jana 1. 1. II. p.

i i i o Y a n n i  E c r l i a n i  i Syn
Pierwsza Krajowa

Fabryka wyrobów cementowych — Lwdw
FILIA: KRAKÓW — (POŁWS1E ZWIERZYNIEC)

poleca' 309 30
wszelkie w yroby betonow e jako t o : rury w różnych gatunkach 
i rozmiarach, posadzki kamienne Terrazzo-granito, im itacje 
marm urowe, posadzki HOLZIT, schody betonow e Terrazzo-gra 
nitowe, w ykonuje powały betonow e żelaznej konstrukcyi, płyty 
trotuarowe i wszelkie roboty wchodzące w zakres wyrobów be*

tonowyeh.
W ykonanie punktualne i rzetelne po najniższych cenach kon­

kurencyjnych

CENNIKI giatis i franko.

R z ą i i i r iprawmona

Fabryka mód m iner, sztucznych i specjału leczniczych
pod. firmo

K. RZąCJi I CHMURSKI
w K ra k o w ie , n llca  tfw. G ertrudy, Ł . 4.

wyrabia pod kontrolą komisyl Przem ysłow ej T ow . Lekarskiego 
krak.. polecone przez toż T ow arzystw o 8200

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpowiadająoe składem chemioznym w odom :

Bltółkisj, fliisłiBhlirsiiiij, łtlłtnklij Uisby, Hombnrł, Riulnjis,
tudz eż specyH ue leczn icze jak : litową, bromową, joJ o . ą, iela- 
istą, kwaśny oraz w ody m ineialre normalne z przepisu prof. 

J a w o r e k !  e g o .  Sprzed oz cząstkowa w  aptekach i droguer , ach 
cenniki na żądanie darmo.

Praktykant Sei,nkat‘e-
sów  mający początki nauki, 
otrzyma posadę zaraz, /g ło ­
szenia u K. Dąhrowieckiego 

w  Przeworsku. 679 3

5 0  proc. taniej
K . K om an  fryayer, Kraków, 
ul. Szewska L 21. Poleca karty abo- 
fl^unentowe na golenie po 1 złr. na 
golenie z czesaniem w łosów , po 1 złr. 
50 ct. Zakład prawdziwie hygieni- 
oznie czysto utrzymany. 15 0

Potrzebny £uc°haQrI
z płacą 100 kor. mies., oraz 
praktykant do kuchni. Panna 
znająca krawieczyznę do dzie­
ci m ogąca zastąpić panią do­
mu znajdzie zaraz um ieszcze­
nie. Zgłoszenia do restauracyi 

Hotelu Saskiego._______

Proszę zażądać!
zadarmo i orłatnie mój 
bogato ilustrow . sen-

prawdziwe 
harcynskie

znakomite ś p ie w a k i ,  
z miłym łagodnym  g ło ­
som, turkotem, fleto­

wym g«ri dkiem dzwonkiem, także 
przy świetle śpiewające, sprzed.-je 
po 4 6, 8 i 10 złr. Przesyłam także 
pocztą za zaliczką z poręczoniem 
wartości, oraz nadejścia zdrow ych 
do m iejsca przeznaozenia. — P ole ­
cam również: Na miC7.ki hurcyń- 
s k i e  dobre do rozmnożenia — po  

1 złr. i 1 złr. 50 Ct.
Hodowla prawdziwych flarcynsklcb Kanarków

J- 8 Z U F A
Kraków, ul. Floryańska 38.

lOOOryoin di skon&Iyoh 
tani ch i trwałych zeg&r- 
tów  oraz przedmiotów 
je złota i srebra

Hanus Konrad
Pierwsza Fa b r y  kc 

Z e g a r k ó w  
Brtk': Jfr. 1450

( Czeohy). 
PrLwdziwy srebrny rem m toir zL 
3’80 z podw ój nemi koperkami złr 5-75. 
Praw dziw y srebrny łańouszek złr. 
1"20, 1‘50, 1'80, stosow nie do wagi 
Praw diw y amer. n ik o w y  remotoir, 
kotw ioow y system  R oskopf Patent, 
wraz z nikł. łańcusi.kiam i skórzanym 
futerałem ztr. 2'— , 3 sztuki 5'75, 6 
szt. 11'25. Ten sam z podw ójnym i 
kopertami ża sztukę ztr. 3'40 Bnarak 
niklow y złr 1-45, S sztuki złr. 4, 
z tareżą świecącą w  nooy złłr 165 
3 szt. 4.50. Żadnego ryzyka r. W y 
miai-a doz Yciona lub zw rot pienię­
dzy. Dla każd. zogarka 3 lata piśmn. 
gwarzncyi. 1724 81



R

Na sezon wiosenny
POLECA NOWOŚCI

w  wełnach, yoilach, batystach, 
zefirach, kreionach i l  p.

Tani Sklep Ghrześciański
„POD KOŚCIUSZKĄ”

~ =  w Krakowie, ul. Mikołajska 1. 1.

N. ins. 16.

5 ® 0 ® oioroioioioioioioio

Hala licytacyjna
C. K. SĄDU POWIATOWEGO CYWIL, w KRAKOWIE.

ul. św. Jana Nr. 3.
Scoda dnia 28 marca 1906 o godzinie 9 rano i w  dniach 

następnych będą sprzedane:
Lamrm cisząca duża nadająca się do kasyna lub sa lo ­
nu. figurki z bronzai wazony, zegary, pryzm y do lamo 
i kandelaber.— T ow ary ino lne :  kalosze, pertumy. w oda 
kolońskp pończochy, skarpetki, manszety, wstążki, k o ł­
nierze ćan sk ie , pantofle, haftki, bieliznę męska i dam­
ska trykotową, kapelusze damskie, szczotki, fartuszki, 
w cina, wódki, waga stołow a, aparat piwny, podusi k i, 

piernat, czapka szabasowa.
Kraków, dnia 20 marca

Bliższe szczegóły  na tablicach w  hali nm eszcsonycb

Konkurs.

i
Z a ł o ż o n y  w  r o k u  1872

i X Zakład Rzeźhiarsfto-Kainieiiiarsłii
Im  1

BRACI

M TREMBECKICH
przy ul. Rakowieckiej 7.

Podejm uje się wszelkich robót, w zakres , 
kamieniarstwa w chodzących, tak w miej­
scu, jak i na prowincyi —  oraz poleca
ogromni wybór gotowych pomników i grobowGdw familijnych 

po cenaGh bardzo niskich.

po 17 ct. litr poleca
Piotr fcttenlGtficz

b l a c h a r z .
Kraków Szpitalna 21. 711 4

Zadajcie
d a m o  i opłatnie cennika i pró­
bek krajow ych w yrobów tkackich,

bielizny stołow ej, dytn, rę- 
w, chnstek do nosa, ścierek, 
i ó w  i t .  p. w yrobów  ptor- 
jakości. —  Ceny niskie, bar 
miarkowane — poleca własnego 

wyrobu

w K orczynie.

' - - A ' ;  - V . : >''W - ; -i y  y  V "  ’

34-2

Niezrdy :e źrddło dochodu!

P o ls k i*  T o w a r zy s tw o  g im n asty­
c zn e  S o k ó ł w  Z y w o u  r o z p is u j ę .
i o-:- h/,Bin m- kurs na aau- 
czyoiela gimnastyki z roczną 
płm ą 1000 koron.

Obowiązkiem n a u c z y c i e l a  
b idzie  udzielanie nauki gim­
nastyki :

a) członkom  Towarzystwa,
b) uczniom  szkoły ludowej, 
c j  ewentualnie także u cz ­

niom szkoły realnei
z a  osobnom  w y n a g r o d z*n io m  
W arunki przy jęcia - 

1) N ieprzekroczony 49ty rok 
życia, I

•2) N arodow ość polska, wy- j 
znanie rzym sko-katolickie.

3) Egzamin państwowy, wzglę­
dnie przynajmniej sokoli z 
gimnastyki.

Ponieważ nauczycielow i te­
mu mamy zamiar wyszukać 
uboczne zajęcie w godzinach 
rannych za osobnem  wyna­
grodzeniem , przeto pożądaną 
byłoby  rzeczą, aby ubiegający 
się o tę posadę podali, czem  
by się mogli ewentualnie je ­
szcze zająć.

Należycie udokum entowane 
podania w nosić należy najda­
lej do dnia 25 kwietnia b. r 
na ręce W ydziału Sokoła w  
Żywcu. 709 3

W vdział.

Najlepsze i najnowszego systemu maszyny (lo wyrobów cementowych 
wszelkiego rodzaju, jako to: do dachówek, posadzek, cegieł cementowy cli, 

tudzież formy do rur, kręgów i t. d. i t. d. poleca

Dom Komisomo-Rolniczij
a Bielsku.

Upraszam W Pana 
Edwarda Oraczewskiego
o łaskawe podanie sw ego adre­
su w Jego własnym interesie.
A. S Kopernika I. 32. G95 3

po miastach
ua wsi, i-o-Wszędzie {

triebne są t soby uczciwe jako 
Zdstępcj,którym się nadarza spo­
sobność uó wysokiego zarooku. 
Zastępstwo można przyjąć takżi 
juko zajęcie poboczne, Doświad- 
(Senia nie potrzeba ; kapitał ró­
wnież zbyieczuy. Szczegóły (po 
polaku) bezpłatnie. Zgłoszenia 
pod S. L. 2680 przyjmuje RU­

DOLF AIOSSE, Wiedeń 
606 r>

Dom o ra z z  sklepikiem
i  trafifą  na Zw ierzyńca nr. 88 obok  
klasztoru BP. Norbertanek na górce 
do zamiany na małą realność z do ­
płatą. -w blizkości plant Krakowa, lab 
do sprzedania. Tamre jest w ózek na 
resorach kompletnie now y do sprze­

dania lub na fajetonik zamianę. 
683 3

654 6

wyłączny skład na 
Zachodnią G a l i e y P  
z fabryk angielskich, 
francuskich i austri ­
ackich przeszło 600 

wzorów na składzie, rulon od  32 halerzy. Sztukaterye i de- 
koracye sulitowe poleca 668 7

Z. Kutrzeba, Kraków Wiślna 11.
W zory  na prow incyę wysyła się odwrotnie, opłacone.

BIURO TECHNICZNE
Universum

S. MUTUElKł i J. IIESZIIISII
Krałrocr, Podwale Nr 13

Dostarcza wszelkich artykułów technicznych dla kopalń, zak’ «dów  fabry­
cznych i gospodarstw  wiejskich, po najniższych cenach i nrjleoszej jako 
ści. Smary, oleje maszynowe ł cylindrowe, krajowe, amerykańskie i an­
gielskie. Pasy maszynowe skórzane i < sierści wielbłądziej. W ęże gum owe 
i parciane. W y rob y  asbestowe i gum owe. Materyały do uszczelniania m a­
szyn. Izo la cja  do rur i maszyn. Pompki ręczne bardzo tauie i praktyczno. 
W agi pom stowe i decymalne. Przyrządy pozarno. — Siatki druciane do

opark&nienia.
PROCKI, CENNIKI, OFERTY ODWROTNIE 1 OPŁATNIE.

&
Ekstrakt iRoekrny

do
farbowania ?i*ych włosów 
w y n a l a z k u  J U L I  II UH  J Ó Z E F O W I C Z U  p e r f u m e r a .

Jestto najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciąga 10 m i­
nut ufarbowsć posiwiałe w łosy
na kolor czarny, brunatny, sza ry  1 blond.

We Lwowie u p. A. Beacocka 
ul. Hetmańska 4, u Ign . Jabla, 
Hotel Europejski i u p . Piotra 
M ikolłsclia i Sp. tr Krakowie u 
Heima i Sp. By-iek gt. linia A  B, 
J. Hanaka i Sp. droguerya Szew 
ska, Pr. Z opota  droguerya Sienna 
R. W iskldy pl. M iryacki. Cena 
flakonu 3  kor ,  flakoniki próbne 
1 kor. 2 0  h. Przesyłka i gł. skład 
w W arszawie, N ow a Senatorska 2

Sklep
korzenny i win

na prowintyi od 50 lat egzy­
stujący, dobrze idący, czynsz 
bardzo umiarkowauy, jest pod 
pod dolnymi warunkami zaraz 
do wydzierżawienia Targ dzien­
ny przeciętnie bO kor. Kapitał 
potrzebny 4— 5000 kor. połowa 
może pozostać zabezpieczona. — 
Wiadomość w Administracyi: 
j>Głosu Narodu* pod J. B. 130.

663 4

JEDYN A W  KRAJU
F A B R Y K A  P A S O

m a s z y n o w y c h

JgnacegoWuri
w  Krakowie, ul. Kanonicza 1.

L. iłUlS/!

Obwieszczeni!
Magistrat w Kiakowa pódl 

do publicznej wiadomości, ze [ 
lem oddania w przedsiębiorstl 
dostawy piasku, żwiru, i g il 
dla pO'rzeb Gminy, na r. lSI 
-Obędzie się we czwartek dni( 
kwietnia b. r. o godz. 12 w 
łudnie, w  Wydziale ekonol 
cznyra Magistratu (plac W] 
Świętych L 6, II. p.) pubUcj| 
licytaeya zapumocą ostemf 
wanych i opieczętowa*ych o fj 
\Vady> m w kwocie 200 kor 
należy złożyć w Kasie ruiejsfe 
przed terminem licytacyjnym.

Oferty składać można pr| 
cały okres czasu, do godz. 
w południe w dniu licytacyi, I 
ręce Naczelnika W ydz'ału el 
nomicnego Magistratu (pl. W| 
Świętych L. 6, II. p.)

Odnośne druki i formuUl 
waruuków ogólnych szczeg-f 
wych i cennik otrzymać mo: 
w  biurze Wydziału ekonom.,! 
godzinach przedpołudniowy tl 
Magistrat stoł. król. m. Krak^-j 

dnia 17 m uca 1006 r. 
Prezydent miasta! 

716 1 D R . L E O .

o d e z w a T
OJ śmierci m ego męża żyjM  

największem osamotnieniu p o i 
row iłam  pow tórnie w yjść za 
Jestem  chrześcij uką, 25Dtnią, 
dzietną, samoistną, potiidam  
tys ęcy kor. got iwki i w papi r| 
wartosoiowych. Poważni kontur4  
zechcą nadsyłać zgłoszenia w  j« 
ku niemieckim p o d : „Elvira 1 
gegoa Inseratenscheia Sm iohl 
H auptpostlag. ? ajśoiślejaza d y e ł  
cya zapewniona 7|
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